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Ofensywa pokojowa bolszewików
Rosyjski rząd sow^cki rozpoczął ofenzywę 

pokojową i prowadzi ją bardzo skutecznymi 
środkami. Zwrócił się do rządu polskiego z pro- 
pozycyą pokojową jeszcze 22 grudnie, a gdy 
Bsąd polski ukrył tę notę i nie dał na nią od­
powiedzi, rząd sowiecki 27 stycznia wy. *sł dr ■ 
g ą  notę pokojową, podpisaną przez Lenina, Czi- 
ezerina i Trockiego, którą już ogłosiliśm y w' „Na 
p r z o d z ie *  i  którą zam ieściły wszystkie dzienni’ i 
polskie.

Zarazem rząd sowiecki ogłosd manifest poko­
jowy, który podajemy poniżej, a w którym wy­
raźnie oświadcza, że nie ma żadnych wrogich  
względem  Polski zamiarów. I zdme się, że tak 
jest w istocie. Póki bolszewicy liczyli na wybui h 
rewolucyi socyalnej w Europie, •>. w szcz-.gó’ ro­
ści w Niemczech, Polska i Litwa były dia nich 
pomostem, poprzez który w myśl r voieh pla­
nów pi'*ój<tć r> y się połączyć ze zwycię­
ską rewolucyą niemiecką. Połączenie bowiem 
dwóch conajmniej państw komunistycznyci i : 
przemysłowych Niemiec i rolniczej Rosyi miało 
wedle tych rachub być nieodzowne dła utrzy­
mania komunizmu. Z czasem jednak rozwiały 
się złudzenia co do możliwości wywołania re- 
wolacyi komunistycznej w Niemczech i siało się 
widocznem, że Niemcy wkroczyły na drogę nie 
przewrotu gwałtownego, lecz mozolnej, mrów­
czej pracy ewolucyjnej. Z drugiej zaś strony 
bolszewicy utrzymali się w Rosyi wbrew „wszel­
kim przeciwnościom, ugruntowali tam swoją 
władzę i przekonali się, że do tego nie jest im 
tak nieodzownie konieczny ustrój sowiecki w ca­
łej Europie. Zarazem dokonał się u nich jeszcze 
inny zwrot: zrozumieli, że ich eentralizm odstrę­
cza im sąsiednie narody, które chcą żyć samo­
dzielnie, a nie pod dyktaturą Moskwy.

Gdy te przeobrażenia pojęć dokonały się 
w Rosyi sowieckiej, stała się ona dojrzałą do 
zawarcia pokoju z Polską.

Polski lud pracujący — można nawet dziś 
śmiało powiedzieć: prawie cały naród polski — 
żąda, żeby rząd polski lekkomyślnie nie odrzu­
cił rosyjskiej propozycyi pokojowej. Zasługuje 
ona na poważne traktowanie. Nie należy też 
Zwlekać z odpowiedzią zbyt długo, bo każdy 
dzień przedłużania wojny zbyt drogo nas ko­
sztuje. Przyjechał już do Warszawy p. minister 
Patek z nowinami z Paryżami z Londynu, więc 
bierna już żadnego powodu do zwlekania.

Cokolwiek p. Patek z sobą przywiózł, — ni* 
Zmieni to jednej fundamentalnej prawdy, że Pa l­
ik a  nie może być bszwoinem  narzędziem w  ręku  
koalicyi. W  Rosyi był niem Kiereński i los jego 
ł®et odstraszającym przykładem.

Przy rozważaniu pytania: pokój czy wojna? 
Jedynie interesy Polski, a nie interesy narzuca­
jących się Polsce opiekunów powinny być bra-

w rachubę.
, A  na jżywotnie jsze  interesy Polski prę do pa-
*oju.

Manifest pokojowy 
Czkzerina

Rząd sowiecki ogłosił następujący Manifest
p ok o jow y .

M°.sy robotnice Rosyi przez półtora z górą 
roku opierały się w walce bohaterskiej impe- 
ryalMom całego świata w jedynym celu obro­
n y  swobód i zdobyczy rewolucyi rosyjskiej. 
N*e m aję one żadnego zamiaru rozszerzać pano­
wania sw ego  nau którymkolwiek krajom lub na rzu ­
cania systemu sowieckiego innym krajem w brew  
woli ich ludów.

Siódmy Wszecbrosyjski Kongres Sowietów 
jeszcze raz zaofiarował koalicyi pokój, ta jeduak 
odrzuć;ła zbiorowo propozycyę tę, nie przedkła­
dając jej swym narodom. Obecnie, gdy kontr- 
rewolueya Judenicza, Kołczaka i Denikina zdru­
zgotana została olbrzymim wysiłkiem rosyjskich 
robotników i włościan, gdy zaczyna przyświe­
cać nadzieja bliskiego końca wojny domowej, 
gdy Jw żiiw -byłoby pr/ycJąpić wreer.rą do u :e 
ła dalszego rozwoju i budowy systemu socya- 
iistycznego w Rosyi — ciemne siły Europy, 
w- rodzaju Clemenceau, Churchilla, Northcliffa 
skrzętnie przygotowują nowe ataki na Rosyę 
-•owiecką. Posiadamy ?iewne wiadomości o gorli­
wych zabiegach rzędu francuskiego i Komitatu Pol­
skiego w Paryżu celem rzucenia Polski na Rosyę  
sowiecką i zmuszania Jej do wskrzeszenia Deni­
kina.

P o '4 ->  rgm iizacye robotnicze wszelkiego 
k iera-'•• 1 ghrmo domagają się pokoju, naród 
polski w yu erpan y  wojną i rozstrojem  ekono­
micznym, potrzebuje gwałtownie pokoju. I w ta­
kiej chw ili rzędy koaiicyi zm uszają  Polskę do 
przelewu krwi na korzyść reakcyi carskiej, która 
dław iła  Polskę przez pokolenia.

Tymczasem ftasya sowiecka bynajmniej nie za­
graża  Po lsce i je s t  gotowa w każdej cnwdi za ­
przestać dzia łać wojennych, dojść do porozumia­
n o ,  lub zawrzeć  pokój zgodnie z propozycyam i, 
poczynionemu już ubiegłej w iosny za pośrednic­
twem delegata polskiego, W ięckowskiego, a osta­
tn io  zaporaoeą iskrówki bezpośrednio skierowa­
ne j do rządu polskiego.

Lud pracujący Rosyi nie jest groźbą dla ża­
dnego kraju, albowiem  uznaje prawo stanowie­
nia o sobie narodow.

Jedyną przeszkodą na urodzę pokoju i za­
kończenia niezliczonych cierpień i nieszczęść 
mas pracujących w  Rosyi, jak  też je j sąsiadów, 
a nawet całej Europy —  jest reakcyjna i im- 
peryalistyczna polityka rządów  koalicyi.

Robotnicy państw koalicyi ! Do was uależy 
położyć kres tej polityfce i

Gziszerin.
* * *

M o w a  L e n in a
Praca pokofswa bolszewików.

Na. trzecim  kongresie rad żołnierskich prze­
m aw iał Len in  w  sprawie stworzenia arm ii pra* 
cy, która w m om encie przejściowym  m iędzy 
wojną. a. pokojem  najlepiej została w ypróbow a­
ną. W ojn o  nie skończyła się jeszcze copmwdia, 
a l«  wiobee 'tego, że Rosya przes; 2 lata została 
zwycięską, można wojnę uważać za ukończoną 
i  przystąpić do pracy pokojowej. Cały aparat 
pracy jest przystosowany do pokoju i stąd. po­
w sta ły  arm ie pracy. Dają one możność skoncen­
trow an ia wsaystikfch w ysiłków  na -punkcie za­

sadniczym : zebrania zboża i  odstaw ienia go  dcl 
punktów centralnych. W szystk ie inne kwestya 
muszę, przed tą ustąpić. Żądanie to musi być bea 
zw łoczn ie wykonane przy pomocy m ilionów  IW  
hotelików. To jest now a walka, która się taras 
zaczyna.

* * *

Mota koalicyi do Rosyi
Zn ies ien ie  b lokady

W asza wskie ministerstwo spraw zagranicznych 
otrzym ało dosłowny tekst nuty, jakę Rada Na j­
wyższa wystosowała do delegacyi Związku koo­
pera tyw  rosyjskich w  sprawie zniesienia blokady. 
Nota ta składa się z 9-ciu punktów:

1-szy punkt przewiduje, że rządy koalicyi 
skłonne są nawiązać stosunki handlowe ze 
Związkiem  kooperatyw  rosyjskich na zasadzie 
wzajemności, która polegać ma na tem, że Ro­
sya zobow iąże sie do w yw ozu  nadwyżki ziemio­
płodów w  zamian za odzież i inne artvkuły.

2-gi punkt zobow iązuje delegacye Związku 
kooperatyw  do otrzymania od centralnego Ko­
mitetu kooperatyw  w  M oskw ie zapewnienia, że 
weźm ie on na siebie odpowiedzialność za do­
trzym anie umowy.

3-ci i 4-ty punkt przewiduje, że kom itet cen­
tralny w  M oskwie zagwarantuje, iż w yw óz zie­
m iopłodów z Rosyi korzystać będzie z  ulg trans­
portowych.

5-ty punkt przewiduje, że cały eksport ziemio­
płodów i lnu rosyjskiego sfinansują w 25% jego 
wartości finansiści angielscy, francuscy lub 
włoscy.

6-ty i 7-my punkt przewiduje, że eksport na­
stąpi z portów  morza Czarnego i Bałtyckiego. 
Cafe ryzyko  ponosić będzie centralny Kom itet 
kooperatyw  w M oskwie. .

8-my punkt nakłada na Kom itet centralny 
obow iązek dostarczenia 4 pełnych pociągów, 
które dowozić będą towary do portów morza 
Czarnego. Jeżeli Kom itet centralny n ie zdoła 
sformować tych czterech pociągów, to Zw iązek 
kooperatyw  zagranicznych użyje części kredytu 
na zakupno lokom otyw  i wagonów  w  krajach 
zachodnich, ponadto dostarczy samochodów.

9-ty punkt przewiduje, że skoro tylko eksport 
się rozpocznie, urnowa będzie rozszerzona w  tym 
kierunku, że Rosya zobow iąże się dostarczyć 
państwom sprzym ierzonym  milion ton ziem io­
płodów i lnu.

Ograniczenie ruchu pociągów
Kraków, 3 lutego.

M imo rozporządzenia m inisterstwa kolei, p rzy­
wracającego od 1 lutego w  całej pełni ruch po­
ciągów  osobowych na kolejach polskich, o trzy­
maliśmy wczoraj w ieczorem  od krakowskiej D y­
rekcyi kolei następujące zawiadom ienie te le fo ­
niczne :

„N a  3, 4 i 5 lutego wstrzym uje D yrekeya ko­
lei przewóz cyw ilnych podróżnych pewnym i po­
ciągami osobowym i. B liższych informacy.j udzie­
lą urzędy ko le jow e".

Od krakowskiego urzędu ruchu n ie otrzym a­
liśmy żadnych informacją, bo urzędujący tam 
panów e są tak... wygodni, że odkładają słu­
chawkę telefoniczną, gd y  się do nich zadzwoni.

Natomiast z innej strony dow iadujem y się, ż* 
dziś odejdą z Krakowa do W arszaw y tylko dwa 
pociągi w ieczorne: osobowy o godz. 7*10 i po­
spieszny o godz. 10‘50.,

— o o o -- ®

Czas odnowić prenumeratę na miesiąc laty!
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Kryzys aprowizacyjny 
a poiityka agraryuszów sejmowych

Polityka p. ministra Śliwińskiego. —  Pesymi­
styczne expose optymisty-minirtra. —  Sejmów* 
uchwala i jej fatalne konsokwencye. —  Uchwa­
ły  państwowej Rady aprowizacyjncj. —  V'nlo 
■ek dra Bobrowskiego i debata rr komisyi a- 

prowizacyjnej.
(Od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 30 stycznia.
Mjiihitsiter aproiwfeacyi Śliwiński jest człowie- 

flciŁeim wielkich — obietnic. Niema chyba nikogo 
% postów sejmowych i delegatów do Sejmu, lto- 
miuby p. Śliwiński niie — obiecał wszystkiego 
cssego siobie tan. żyteasy. Taki już to jest optymista, 
ten minister... lana rzecz, że z tych obietnic nie 
dotrzymuje się prawie nic.

*— Tak — zapewnia, uśmiechając się, p. mk 
aiferter delegacyę nip. żywiecką w grudniu. —1 
Było źle, ale będzio dobrze, bo Poznań będzie 
doBtarcEai nam 150 wagonów' dziennie. Już wy­
syłamy...

Naturalnie, wyniszczono powiaty podgórskie 
ttfie otrzymały prawie nic, jak to siię. wyjaśniło 
dobitnie na posiedzeniu komisyi sejmowej spi- 
(Bko-oiraiwsiciej, w obecności p . dra- Dyląga z pro­
sty dyum rady m:itaiitSft<róiwr, delegatów min. a«pro- 
W tocyi i kolei.

Teraz w styczniu:
— Tak — zapewnia, uśmiechając się p. mini­

ster Śliwiński, delegacyę z tegoż powiatu w 
końcu styczndiai. — Było źle, bo zamiast 150 
iPoamań dostarczał nam wagonów’ kilka/naście. 
Ale będzie lepiej,, bo teraz ma dostarczać (i do­
starcza) aż 90.

Tymczasem tegoż  dnia w urzędzie Zbożowym 
(przy ulicy Jasnej ta sarnia delogacya dowiaduje 
się z uraędowych sprawozdań codziennych ze 
Skalmierzyc, iż przechodzi zaledwie 20 wago- 
mów lub miciej...

Qieikawy „minister11!
W  rezultacie tej gospodarki, która chce fra­

zesem nakarmić głodującą ludność 1 oddaje ją 
ma lup wofaeigó paska, jeist katastrofa aprowissa- 
cyjna. Czy trzeba ją opisywać raz jeszcze?...

Zagłębie Dąbrowskie proklamowało strejk je­
dnodniowy i grozi w najbliższej przyszłości 
strejkiem bezterminowym...

W  końcu i  optymistyczny minister zaczął 
yiieco się wahać. Na Zarządzie Zadązku miast 
iwygfictsał ezpose, w którem brzmiały już zgtoła 
*nin,e nuty. O dowozie z poznańskiego mówił w 
tótofte biardzo a bardzo —* ostrożnym. Nacisk, ra­
czej był skłonny położyć na dowozie z —• Anto- 
rylkji

Tymczasem wolny pasek szaleje w kraju. A 
któż, jeśli nie p. Śliwiński bronił wolnego pa­
ska w swoim Czasie w kdtolsyi sejmowej i w  ple 
,mum Sejmu. I któż, jiaik nic on, na czele piiia- 
iStowców i inny ci) wolno-paisfkiarzy przeprowa­
dził ananą uslawę o wolnym pasku?!

W  końcu zmienił politykę i przeprowadził 
przed kilku dniami w Sejmie ustawę o prawie 
rządowego pierwokupu ziemiopłodów na gruń- 
taieh ponad 40 morgów. Bardzo ładnie. Ale czy 
ma to jakieś znaczenie? Wszak lo wszystko jest 
spóźnione! Tow. Diamand wykazał to na ple* 
num baidżó dobrze. Co więcej, ta ustawa wła­
ściwie może jeszcze podrożyć ziemiopłody!.. Du­
ży rolnik (ponad 40 morg.) szybko odsprzeda 
zjpffliopłfjdy małemu, a ten zrobi — pasećzek?

Jak wogóle ująć te ziemiopłody przy polityce 
częściowej, niekonsekwentnej?

Tu może dopomódz tylko racyonalna organi- 
etacya konsumcyi, —- słusznie dowodził tow. Dia- 
mand. I racyonalna gospodarko sekwestialna w 
zakresie państfewowym.

To jasną.
Wobec tego państwowa Rada uprawizacyjha 

fitżyjęła We czwartek wszystkiemł glosami prze* 
oiwkó jednemu p. Wasilewskiego, b. „wyzwę* 
1eńća“ , a obecnie pfriótoiwća, następującą uchwa­
łę na wniosek posła tow. Bobrowskiego:

Państwowo Rada ftpfowizacyj.ra uznaje *a
konieczne wprowadzenie całkowitego sekwft-
stru produktów rolnych.

N'a tej także poństawte tt, Bobrowski, Dia- 
aiiathd i MMotok wnieśli na cawsrtkawem po- 
śdadLzojnii.u wniosek nagły, ŚliwiCifdziają tam klę- 
fckę dótyćłicizasowych eks p ery me n U/w totot&b- 
hamidlowych i  konkludują:

W ysok i Sejm  raczy uchwalić:
1) Uchwaloną w dniu 23 stycznia 1920 r. 

ustawę w  sprawi© zm iairv art. 3. U »t «w y  
z  dnia 18 listopada 1919 r. zmieniła się w  ten 
sposób, iż  w  art, 1, ustępie 7-ym
się slowe* „posiadających gospodarstwa po­
w yże j 40 m orgów  ziem i am ej'*.

2) „Wzywa sie rred, hr en rw>W«| y 
łożył Sejmowi projekt n^łewy, normują***.} 
swkwestr n « naJMUsity rok gospodarczy".

Nad tym  wnioskiem  obraduje obecnie sejm owa 
kom isya ap raw izoc^ im . Łstó-o zrozum 1 °ć, iż 
piasto w cy i inn i a.grarjhisae gorąco —  zw alcza­
ją  ten wniosek — w  Intcreerch wolnego paska 
obsiam tczego f  wielkoch>npskwgo... Sprawa je ­
szcze n ierozstazyginięta. A le  bezgraniczny ego­
izm  naszych „paitawotycznych11 Piasto'*”  zb” t do­
brze znam y!

Na Radzie państwowej aprow izacyjncj oma* 
w iano także sprawy katastrofy m ięsnej i zao­
patryw an ie głodującej ludności w  mięso przez 
państwo. A le  i  tu pp. producenci stanęli jaik 
mur.

W o ln y  pasek, wojna, frazes ,,p*fryotyczny“ —  
Tak, ile  chcecie. A le  naprawdę podporządkować 
interes egoistyczny in teresow i narodowemu?? 
Broń Boże!

I  znowu stoją naprzeciwko s^h ie  —  głodny, 
zrozpaczony konsument i wolno-pns,karski pro­
ducent z© swym  niezdarnym  m inistrem !

•  *  *

P a ń s t w o w a  R a d a  a p r o w iz a c y jn y
W czwartek i piątek Obradowała w  W arsza­

w ie  państwowa Rada aprowizacyjna.
Obrady rozpoczęto od sprawy ziem iopłodów, 

którą referow ał p. Zaborowski.
N iem al ca łkow ity kontyngent zostanie skuipdo* 

ny. Do wzm iankowanej daty P. U. Zb. skupił 
14484 wagony.

Od l-o  grudnia w prow adzony został system 
taki, iż  zboże skupowane w b. Kongresówce prze 
znaczone zostaje na potrzeby lokalne powiatów 
I dla wojska. Skup ten da jeszcze 3 do 4000 wa- 
g-onów. Skup w  ostatnich czasach spadł znacz­
nie, wobec 1000 wag. tygodn iow o w grudniu 
ostatni Ubiegły tydzień dał 484 W lag., przy do* 
kład,nem w ykonyw aniu  zobowiązań kontyngen­
towych. M im o to w  niektórych okolicach kra­
ju  znajduje się jeszcze sporo zboża pozakontyn- 
gemtawego.

W ie lk ie  m iasta i  środki przem ysłowe są a* 
pbowidawane Ze zboża dosterem nego z W ielko* 
polski. Brak Węgla o,młotowego i w agonów  nie 
dał m ożliwości w ładzom  b. dzieln icy pińskiej 
w yw iązać się z zobowiązań. M im o obiecanych 
150 w agonów  dziennie, M infeteryum dotychczas 
otrzym ało znacznie mniej, stąd też w yn ik ły  n ie­
dokładności ( ! ! )  aprowiizocyjne w  ostatnich cza­
sach. Do obsżerńej dyskusyi, w  ciągu której po* 
seł tów. Bobrowski zgłosił (powyżej podany 
prze* bas) wniosek: „P. R. A, uważa m  koniecz­
ne przeprowadżenitę całkow itego sbkweMru zie­
mi, opłodów11, który został p rzy jęty  15 głosam i 
p rzetoko  1 1 2  togtrzytnUjąćyńb daw ali dodat­
kowe w yjaśn ien ia: p, ińdnTśtter ąprowtoaeyi i p. 
szef Zaborowski. Ten ostatni wobec Skierowa* 
nych zapytań podczas dyskusyi zakom unikował 
iż W ielkopolska do 18 stycznia, r. b. dostarczyła 
M am a 3155 wagonów, m ąki 4130 wagonów, kaez 
78 wag. ora* zbożd siewnego 1700 wag., ogółem 
9074 wagonów.

Drugi dzień obrad rozpoczęto od akreślM ija 
cen, po których Minidteryum będzie sekwestro- 
wato gatunki ziem iopłodów pózó zbożem. U. B. 
A. uchwaliła  wyłączyć z pod sekwestru łubin, 
seradelę i wykę, przyjęto wniosek p. Kow arskie­
go, określający ceny ziemniaków w zależności
o-d rejonów : w  pow iatach zachodnich 60 mk., w  
pow. środkowych ?0 tok. W powiatach wscho­
dnich 85 mit. ża 100 kg., i  uwzględnieniom  pro* 
toij pMfttoózówyeh za tranśporiy do stacyi kole- 
jowych  pdHty odległościach potiiad 6 kto. Pozosta­
wiono Odiiośfiy podział pow iatów  i określania 
ppemij M iniśteryum  aprw izaayi, Ućhwalónó oe- 
« y  za 109 kg. grochu 600 mk. fasoli 980 tok., gry* 
ki 089 tok., pioża 923 mk.

Następnie p. szef G&śóieki referow ał (jpfM -ę 
Wprotoadzefiia kontyngentu mięsflegó, przy ta* 
óżająć sźcreg eyfr dńiyóżĄCyih bydio*

stanu i spożycia m ięsa, z których w yn ika, i i  
przy obecnej gospodarce rabunkowej prywa­
tnych hnadlarzy, krajowi grozi znpełna niemal 
depekoracya (brak bydła).

Miniisteryum zatem w ystępuje z projektem  u* 
staw y o przymusowym kontyngencie mięsnym,
który dia możność uregulować zapatrzę bo™ einie 
arm ii oraz zakładów  i im ty tu cy i aprow idowa- 
nych przez Państwo. W yłon iony z dyskusyi 
wniosek, by ustawa obejm owała zaopatrywanie 
w  m ięso ogółu ludności npadl; przyjęto  z nle- 
w ie lk iem i zm ianam i pro je lita  M inisteryum.

W  dalszym  ciągu p. Gościcki referował spra* 
*” ę -'f>"jvch racyi cukrowych. W arunki atm o­
sferyczne spowodowały znaczne zm niejszeni*' 
się produkcyi. M inisteryum  pragnie przystoso­
wać norm y przydziałowa do roziporządzalnych 
zapasów (5000 w agonów ) P. R. A. nie przyjęła 
proponowanych zmniejszanych norm i  żadnego 
konkretnego wniosku n ie zgłoszono.

♦ * *

D e p u t a c y a  m a ło p o ls k a  u  m in is t ra
aprowizacyi

Zgłosili się w  ubiegły piątek do m in istra apro 
w izacyi, p .Śliwińskiego posłow ie małopolscy: 
Pederowicz, Bobrowski, Klemensiewicz, Stesło- 
wicz, Śliwiński oraz w iceprezydent K rakow a 
Sare w  spraw ie niedostatecznego zaopatrzenia 
Małopolski.

Miń. aprowiizncyi stw ierdził, że przerwa w  
dostarczamfiu zboża dla Małopolski, a  częścio­
w o także dla Zagłębia, nastąpiła z powodu prze 
wozu wojsk na zachód, co zaabsorbowało parę 
tysięcy wagonów. Ze względu na to, że Polska 
potrzebuje dzienni© 150 wagonów  zboża, brak 
środków przewozowych odbija się fata ln ie na 
Baaprowazowaniu całego kraju. Jednocześnie 
n ie można było dostarczyć do Poznania tej ilo ­
ści węgla,, która potrzebna Jest do młócki zbo­
ża jeszcze z r. 1918 —  Zapasy zboża z Kongre­
sów ki i  z Poznańskiego wystarczą na pokrycie 
zapotrzebowania ludności bezrolnej do 1 kwie­
tnia r. b., licząc po 180 dekagr. zboża na tydzień 
i  głowę. Następnie sięgnąć trzeh będzie do zbo 
ża i  m ąki amerykańskiej, której 30.900 wago* 
nów znajduje się w  drodze. Na zbóż© i nft mąkę 
am erykańską otrzym ał rząd polski od Stanów 
Zjednoczonych krecjyt 5-!otni i taki sam kredyt 
od A n g lii na przewóz. Prócz tego potrzeba bę­
dzie jeszcze 30.000 w agonów  ziboża, o które czy­
nione są starania w Am eryce, częściowo w  Dra­
ży lii. W tej sprawie wysłano delegacyę do Urn* 
Swaju.

Następnie m ów ił p. minister,, że odżywiania 
się mięsem stanie się wkrótce dla ogćtu niedo. 
stępnem. Mięso będą m usiały zastąpić nam śle­
dzie i ryby morskie, które Już w  Szwśćyi zosta­
ły  zakontraktowane. N ie  są to Jednak ryby 
m órśkie tego rodzaju, jak iem i karm tono arm ię 
niem iecką, ale smaczne i dobre. Śledzi nade­
szło już 600 wagonów.

W końcu m ów ił jeszcze p. m inister o trudno­
ściach w yładow yw an ia  towurów w  Gdańsku. 
Prawda, że na razie w yładow yw an ie szwanku­
je, ś le  poprawiła się ono z dniem każdym  i m i­
n ister z zadowoleniem  może stw ierdzić, że rzą­
dow i polskiemu pow iodło się wszystkie w e j­
ścia do portu w  Gdańsku w ziąć w  swoje ręce.

A  lo jaka znów „re la cy a "?
Pisze nain jeden z przyjaciół naszego dzien­

nika:
Jadąc do Warszawy, kupiłem w Krakowie 

bitot kolejowy Il-giej klasy pociągu osobowego 
i zapłaciłem W kasie koiejoWej 168 K.

Pow rotny bilet taki sam z W arszawy do Kra­
kowa su p łem  w W arszaw ie i zapłaciłem za 
niego 130 K.

C z 'ż  z Krakowa do Warszawy jest dalej niż 
z W arszawy do Krakow a?

Następnie, jadąc do Królestwa, kupiłem w Kra­
kowie 100 kilometrowy bilet Ibgloj klasy po­
ciągu pospiesznego i wpłaciłem ża niego 64 K.

taki sam 100-kiiometrowy bilet powrotny ko­
sztował mnie w Królestwie 38 K.

Gdym późnirj w tej sprawie zażądał wy;a- 
śnień w krakowskiej kasie kolejowej odpowie­
dziano mi, że już mnóstwo podróżnych na to 
śię skarżyło, ale takie lest rozp >raądz mie.

Cóż to za roz orządzen ie? Bezmyślnie czy 
umyślnie na szkodę Matopolski w ydane?

- o o o -

KINO „OPIEKA"
U L  ZIEL0KA17. TELEFON 2474

Program Od piątku dnia 30 starznia do środy dnia 4 lutego włąc/.niń:

KHAŹi KUKU
$ I t fY A  t. Kolosalne dziefo filmo­
we na tle słynil j pomieści B.er- 
bauma. Dramat rozgrywa s:ę we 
wszystkich centrach życia kultural­
nego jak Paryżu, Londynie, Wene­

c ji,  Rżyuńe, na Sycylii.

O ł v  d o c h ó d  

i n w a l i d ó w
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Kara śmierci zia łapownictwo
Sejm  warszawski wciąż uchwala ustawy, 

pom ijając komisyę kodyfikacyjną, z fachow­
ców złożoną, to też te ustawy sejmowe roją 
się od niekonsekwencyj i g Jiipstw, rozbra­
jająco naiwnych pom ysłów i dziwactw  gwa­
rantujących z góry zupełną nieskuteczność 
danej ustawy.

Tak ma się też rzecz z świeżo przez Sejm 
uchwaloną ustawą przeciw łapownictwu i 
sprzeniewierzeniom urzędników'. Ustawa ta 
była bardzo potrzebna i w  zasadzie dobrze 
pomyślana. Absolutna niemożliwość w ykry­
cia i udowodnienia przekupstw/ polegała do­
tychczas na solidarności interesów przeku­
pionego i  przekupującego: ty lko Jeden z tych 
dwóch mógł rzecz zdradzić i służyć za świa­
dka przeciw drugiemu, bo takie historye ła­
pówkowe dzieją się l reguły w  cztery oczy 
e wykluczeniem osób trzecich; cóż, k iedy w  
razie wykrycia obie strony ulegały "'.arze: 
to je z sobą wiązało i dlatego właśnie nie by­
ło prawie wypadku wykrycia i udowodnie­
nia tego rodzaju sprawy, bo nikt nie chciał 
narazić się na karę przez złożenie zeznania, 
że wziął lub dał łapówkę. Nowa ustawa pod 
tych względem, jak  to już raz zaznaczyli­
śmy., utrafiła w  sedno rzeczy: przez zapew­
nienie bezkarności stronie żałującej swego 
postępku i  w yjaw ia jącej go przed władzami, 
rozbija solidarność interesów obu stron, sta­
nowiącą dotychczas rękojm ię wieczystej ta­
jemnicy, rozbija „szajkę“ , um ożliw ia czyn­
ny żal z powodu popełnionego przestępstwa 
j  świadczenie w  sądzie przeciw wspólniko­
wi- To właśnie stanowi nowy, prawniczo 
trafny i dodatni pierwiastek uchwalonej 
przez Sejm ustawy.

Przekupstwa bywają dwojakiego rodzaju. 
j)o  pierwszej kategoryi należą te wypadki, 
W których spekulant, pragnący się obłowić 
jtosztem państwa lub gminy, przychodzi do 
■urzędnika i kusi go dużą łapówką za umoż­
liwienie zrobienia w ielce zyskownego inte­
resu, sprzecznego z prawem. Takie łapówki 
zdarzały sdę i przed wojną, a zdarzać się też 
będą zawsze, we wszystkich krajach. A le  są 
to wypadlii stosunkowo nieliczne, rzadkie, 
wyjątkowe, w  obecnych stosunkach oczyw i­
ście częstsze niż w  warunkach normalnych, 
ale jeszcze dalekie od charakteru przestęp- 
gitwa masowego. Ten charakter, skłaniający 
właśnie ustawodawstwo do przedsiębrania 
szczególnych środków zaradczy ch, posiada 
druga kategorya łapownictwa, której isto­
ta P °tega na wymuszaniu przez urzędników 
od obywateli opłacania się za legalne czyn- 
pości urzędowe. Tu wchodzi w  grę nie spe­
kulant, lecz najuczciwszy w  świecie obywa­
tel, który zmuszony jest do dania łapówki, 
chcąc uzyskać np. bilet kolejowy, paszport, 
załadowanie wagonu itd.

Obywatel taki, który zmuszony np. spra­

wam i osobistemi do pilnego wyjazdu, nie 
mógł zrezygnować z nabycia biletu kolejo­
wego, będącego do nabycia tylko za dopłatą 
łapówki, nieraz wyższej od ceny biletu — 
otóż obywatel, taki będzie mógł wedle no­
wej ustawy zrobić następnie doniesienie 
karne na tych, co łapówkę od niego wym u­
sili, nie narażając się sam na karę za danie 
łapóv'ki. Z drugiej strony urzędnik, który 
dał =ię przez spekulanta skuśić do wzięcia 
łapówki, hędzie mógł, gdy przyjdzie żal i 
skrucha, pójść za głosem sumienia, w yzw o­
lić ®ię z sideł, w  które popadł, zrobić donie­
sienie karne" na spekulanta, który go sko­
rumpował, położni w ten sposób kres zbro­
dniczej nperacyi na szkodę interesu publi- 

'-ou dokouyu-anej, «arn no-wny bezkarno­
ści ze swój błąd, którego tnraz żałuje i któ­
rego szkodliwe -l-ufki ydaśnie przyznaniem 
S"'ę swoiem uchyla.

'Uen sam przepić ustawy ma rów­
nież zastosowanie do sprzeniewierzeń na 
?złr<->dę państwa.. Naprzykład w  pewnej in- 
stytn-u; państwowej kradną jak kruki. Je­
den 7. ur7ędników tej istytucyi, zagadnięty 
prze* znajomych, czy się tego nie wstydzi 
tak bez sumienia okradać najbiedniejszych
i  najnieszczęśliwszych, odpowiada:

— Macie państwo najzupełniejszą słusz­
ność Ja wcale tych rzeczy, jako kawaler, nie 
potrzebuję. W idzicie państwo, że rozdają za- 
darmo tę słoninę, kaszę itd. Ale, kiedym sdę 
na tę posadę dostał, odrazu zmusił mnie 
szef do wzięcia przypadającego na mnie zło­
dziejskiego przydziału, grożąc mi, że jeśli 
nde wezmę, to mnie zaraz z posady wyrzuci. 
W  ten sposób wszyscy są tam wspólnikami 
kradzieży i dzięki temu szef jest bezpieczny, 
że nikt go nie zdradzi, b.o wszyscy są współ­
winni.

Otóż nowa ustawa rozbija taką „szajkę", 
zapewniając bezkarność temu z pośród niej, 
który, ulegając wyrzutom  sumienia, wyda 
ją  przed władzami.

Tę zaletę nowej ustawy Sejm jednakowoż 
unicestwił prawie w  zupełności i z poważ­
nej, pożytecznej ustawy zrobił komedyę.

Uczepiła się bowiem tych głów  rządowych 
i  poselskich, niewyszkolonych prawniczo, w  
maniacki sposób idea kary śmierci. W ydala 
im  się ona lekarstwem bardzo radykalnem, 
najradykalniejszem ze wszystkich m ożli­
wych. Z wyjątk iem  m ówcy socyalistyczne- 
go, który żądał zastąpienia kary śmierci w ię 
zieniem, wszyscy inni mówcy sejmowi, je ­
den po drugim, w oła li o karę śmierci. I  w  
rezultacie uchwalił Sejm karę śmierci na u- 
rzędndków, biorących łapówki lub dopusz­
czających się sprzeniewierzeń. N iektórzy po­
słowie, idąc dalej, niż projekt rządowy, żą­
dali też rozciągnięcia kary śmierci i na da­

jących łapówki, czego jednak Sejm nie u- 
chwalił, ustanawiając przeciw nim tylko 
karę więzienia. A le odnośnie do urzędników 
i  funkeyonaryuszow państwowych zw ycię­
żyło przekonanie, że im bardziej ustawa jest 
krwiożercza, tem skuteczniejszą bye musi. 
Tymczasem w rzeczywistości, sprawa ma się 
wprost ndwtcimo. Aby popularnie wytłć- 
maczyć, o co nam idzie, użyjemy następują­
cego porównania: (Jwad, roznoszący tyfus 
plamisty, jest n iewątpliw ie nadzwyczajnym 
szkodnikiem, ale gdyby tępić go chciano 
strzelaniem  doń z armaty, byłoby to dlań 
najlepszą gwarancyą, żemu sćę nic złego nie 
stanie. Taksamo kara śmierci, którą usta­
wa z.arjrnsdla łapownikom i defraudantom, 
zepowniia im bezkarność.

Przypuściwszy, że ktoś, co był zmuszony 
dać za uzyskanie biletu kolejowego 100 ma­
rek łapówki, zechciałby zrobić doniesienie 
na łapownika. Gdyby wiedział, że łapownik 
pójdzie za to do kryminału, niewątpliw ie 
zrobiłby doniesienie. Ale, skoro wie, że nie 
krym inał, lecz śmierć grozi owemu łapowni­
kowi, to czyż znajdzie się człowiek, któryby 
za 100 marek, a nawet za 10.000 marek w y ­
dał bliźniego na śmierć? Przeciętny człowiek 
tego nie uczyni.

Okoliczność, że Sejm wyznaczył tu karę 
śmierci nie przez powieszenie, iecz przez 
rozstrzelanie, nic w  rzeczy samej nie zm ie­
ni. Uchwalono zresztą tę „poprawkę1’ nie 
dla zapewnienia łapownikom bardziej „ho­
norowej" śmierci, lecz poprostu dlatego, że 
w  Polsce niema kata, wskutek czego przy 
wykonywaniu kary śmierci stale stosują 

sądy rozstrzelanie, chociaż ustawa karna 
mówi o powieszeniu. Otóż ani na powiesze­
nie, ani na rozstrzelanie z pewnością ludzie 
nie będą chcieli wydawać urzędników, choć­
by byli przez nich nawet ciężko pokrzyw­
dzeni wymuszonemi łapówkami. Tak więc 
kara śmierci ustawę tę czyni w  praktyce 
niewykonalną.

I  dlatego niema też nadziei, żeby groźne 
słowa ustawy „kara śmierci przez powiesze­
n ie" nastraszyły łapowników i defraudan­
tów. Dowodem tego fakt, że w  wojsku, gdzie 
kara śmierci za te same zbrodnie istpieje już 
odkilku miesięcy, rozstrzelano dotąd zale­
dwie trzech czy czterech małych złodziei, a 
łapownictwo i rozkradanie kwitnie tam na­
dal, jak  kwitło, nie zm niejszywszy się wca­
le.

Zagrożenie karą śmierci nie odstrasza zło­
czyńców, lecz odstrasza ludzi od wydawa­
nia ich na tę karę. Zbytnia krwiożerczość 
odbiera ustawie zamierzoną skuteczność.

HENRYK BARBUSSE

J A S N O Ś Ć  *
Zmierzam w stronę wielkich ogrodów, które 

eję ciągną w stronę rzeki. Patrzę z lekką za­
zdrością poprzez mu: y  na te bogate parki, koń- 
ce wielkich gałęzi, na których jeszcze osta­
tkiem sil trzymają się zwiędłe i brudne liście o- 
gtatniego lata. Po długiej drodze i długim cza­
sie przechodzę koło Tudor‘a subjekta nowej 
apteki. Waha sdę, mewie gdzie się zwrócić. Co 
niedziela kładzie tensam zgnieciony kołnie­
rzyk, cpraz brudniejszy. Doszedłszy do mnie, 
jakby się upewnił, że nic nie pędzi go naprzód, 
zatrzymuje się. Papieros do połowy zgaszony 
tkwi mu w ustach.

Idzie ze mną. Milcząc dochodzimy do jawo­
rów. W alei kilka sylwetek rozrzuconych na 
spokojnej równinie, Zwracam uwagę na młode 
dziewczęta; przechodząc rysują się one na pra­
skich fasadach, na żałobnie zasuniętych wysta­
wach s k le p o w y c h ; niektóre z nich u ro c ze , w  to­
w a r z y s tw ie  matek, te zaś zdają się być ich ka­
rykaturami.

Tudor odszedł, nie spostrzegłem tego nawet.
Wszędzie potrochu gospody zaczynają krzy­

czeć i świecić. W  szarym zmierzchu rozróżniam 
ciemny, niezwalczony tłum, który się tam 
wślizguje. Zbiera się tam jak gdyby burza 'ta­
jemnicza., i  której powstaje światło.

* * •

Nakouiec jest już wieczór. Cichną kamienna 
ńlice.

Wokoło rzeki, gdzie roztargniony zaszedłem, 
samotny, majaczą sielanki niewyraźnie. Jakieś 
kształty się cieniują, szukają się i łączą. Pary 
ukazują się, znikają, ściskając się unikają resz­
tek światła, które jest jeszcze. Wieczór zacie­
ra kolory, rysy i imiona przechodniów.

Widzę niewiastę, czeka nad rzeką; odcina 
się na szaro-perłow ym obłoku jakby roujosi- 
cielka clenia. Szukam nazwiska jej w myśli, 
rozpoznaję jednak tylko piękno, tego kobiece­
go spokoju. Niedaleko od tej ciemnej karjaty- 
dy, pomiędzy czarnemi kolumnami drzew, wy­
łożonych na resztkach lazuru o mglistych gałę­
ziach, krążą splątane fale. Części, z których się 
składają zaledwo można rozróżnić. Cień je za­
garnia do swej świątyni.

Spadzisty grunt zarośnięty trawrą. na nim od­
wieczna chata rybacka; niżej trzcina poru sza* 
na, szumi, a dalej tworzą i koncentrują się ja­
śniej oświetlone kręgi na mieniącej się, ucie­
kającej powierzchni wody. Krajobraz ten ma w 
sobie coś egzotycznego ltib staroświeckiego. — 
Jest się poza przestrzenią i wiekami. Gdzieś w 
jakimś zakątku ziemi wieczystej, gdzie dwa ro­
dzaje się spotykają, zbliżają ku sobie, kryją w 
tajemnicy.

*  *  •

Rozmarzony wracam do miasta. Gwirno i 
rojno. Teraz wszystkie te wieczorne niedzielne 
spotkania — ta „wielka rzecz" ludzka - -  jest 
mniej tajemniczą. Pożądania bez ogródek roz­
wijają się po drodze na chodnikach. Glosy 
skrzeczące, ukradkowe śmiechy, nawet poprzez 
zamknięte drzwi; krzyki, śpiewy.

Jasno tu jest? nagle światło i&mp gazowych,

odbłyski wystaw oszklonych, ćmią mi wzrok. 
Przechodzi Antonina w towarzystwie męż­
czyzn, którzy wśród wrzaskliwej rozmowy, z 
głową naprzód wychyloną, pożądliwie na nią 
patrzą. Widziała mnie. Cicho poprzez otaczają­
cą ją eskortę wola mnie lekkiem gdakaniem. 
Odwracam się i przechodzę.

Gdy znikła ze swoim zaprzęgiem, czuję w 
przejściu zapach Potroi u s‘a. Jest to lam pietra 
fabryczny. Żółty, bryłowaty, ziemisty, z uszko- 
dzonem okiem, zgorzkniały jakby się karmił 
naftą. Jakby wyblakły, właściwie nie widzi się 
go, lecz czuje.

Są tu i inne kobiety. Przez tyle niedziel i ja
żyłem w tychże miłostkach.

• * *
Pomiędzy temi istotami, które rozmawiają, 

czepiają się jedne drugich, jakaś samotna ko­
bieta obraca się wkoło jak garnek — robi się 
p ust w a wokół niej.

To Ludw ika Vcrte. Jest przeraźliw ie brzydka 
— m ów ią o niej, iż kiedyś gdy inogia nią n ie 
być —  była za cnotliwą. Żału je teraz i Bez­
wstydnie o tem gada, aby się zemścić za swą 
cnotę. Chciałaby mieć kochanka, ale twarz ma 
kościstą, zoraną pewnego rodzaju wyrzutam i i 
nikt jej nie chce. Dzieci ją. przedrzeźniają, w ie­
dzą czego pragnie; opwiadani.a starszych dotar­
ły  i do nich. Dziewczynka pięcioletnia szczebio­
cze, wskazując na n ią paluszkim : „chciałaby; 
m ieć chłopca".

Po placu włóczy się Veron jak zwiędły liść; 
gdy tylko może kręci się kolo Antonii. Niedba­
ły z maleńkiem pochyleniem głowy na prawo, 
uśmiecha się blado, żyje nic nie robiąc, z ma*

i
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Wielki dziennik 
i feszcze większe plany

W  Warszawie powslała spółka ssydawniczs z 
kapitałem 6 milionów koron, która nabyła dom i 
drukarnię Straszewiczow prz.y ulicy Szpitalnej 
i jest w trafcie zakładania wielkiego dziennika.

Pierwsze wieści o tym dziennjku dotarły do 
wielu cz> telników w formie oficyalnie podanego 
zaprzeczenia P. A. T., iżby prezydent ministrów 
p. Skulski był udziałowcem tej spółki. Nie kwe- 
styonu,ąc tego zaprzeczeni^, stwierdzamy, iż — 
według naszych informacyj — nazwisko p. Skul­
skiego wymieniane iu było nie bez racyi, gdyż 
przy zachęcie z j-go strony złożyły banki war­
szawskie znaczniejsza kwoty na cele owego wyda­
wnictwa.

Zainteresowanie się premiera tem wydawni­
ctwem unaoczni się tem łatwiej, jeżeli powiemy, 
że patronuje temu przedsięwzięciu arcybiskup 
Teodorowicz, a tem samem z tą sprawą wiążą 
się nazwiska pp. Oubanowicza, spadkobiercy w 
klubie zjednoczeniowym prezesury po p. Skul­
skim, Siransfciego, zajmującego obecnie stano­
wisko szefa biura prasowego w ministerstwie 
spraw zagranicznych; a trzecim byłby właśnie 
p. S: niski, który swoimi wpływami mógł być 
pomocny.

Z prywatnej szkatuły zaofiarował podobno 
najwięcej p. Paderewski ta;<, że formalnie jego 
uważają za założyciela spółki. Umowę w imie­
niu spółki zawierali podobno prof. Stroński i 
major Iwanowski.

Z powyższego widać, że p. Paderewski zgoła 
nie rezygnuje z uczestnictwa w życiu pclity- 
cznem, względnie z karyery politycznej. Z nie­
dawnego prz silenia, które pozbawiło go preze­
sury w gabinecie, wiemy, że p. Paderewski nie 
zgodziłby się na stanowisko niższe, od godności 
premiera — lecz rozumie się p. Paderewski niema 
zabobonu, iż tylko to stanowisko mu przystoi i 
zdecydowałby się — na wyższe.

Powyżej jest tylko Belweder.
Z czasów kryzysu wiemy też, iż arcybiskup 

Teodorowicz przyłgnął bardzo gorąco do osoby 
Paderewskiego: z praktyki duszpasterskiej wie 
bowiem* że najłatwiej opanować łudzi na łożu 
boleści, a w polityce takiemu stanowi odpowiada 
chorobliwie zadrażniona ambicya... Co więcej, 
arcybiskup Teodorowicz, podnosząc, że Naczel­
nik państwa rzekomo wbrew większości Sejmu — 
niekonstytucyjnie — usuwa p. Paderewskiegc 
od misyi utworzenia nowego gabinetu, przed­
stawiał kryzysowego pacyenta jako... ofiarę owej 
niekonstytucyjaości, za którą się ujmuje.

Były to wszystko przewidujące posunięcia 
ormiańskiej głowy Kościoła... Trzeba było trzy­
mać w ręku własnego kandydata na przyszłego 
prezydenta Rzeczypospolitej. A  tym mógł stać 
się tylko Paderewski.

Jak okiem sięgnąć bowiem — reakęya nie 
posiada żadnego nazwiska, któreby miało jakiś 
dźwięk popularności.

lej swej renty. Dobry jest i  czuły, a czasem 
przenikają, go napady litości.

Yeron  i Lu dw ika  Verte spostrzegają się na­
wzajem  i  odw racają się, by się n ie zetknąć. 
Boją się jedno drugiego.

Otóż jeszcze i  p. Józef Boneas —  pożałow a 
n ia godny mimo swej wyższości um ysłowej —  
nad brzegiem  miłości!. Pom iędzy odchylonem  
rondem kapelusza a  b ia łym  jedwabnym  sza­
lem, opuchniętym, grubym  jak  serweta, smę­
tna tw arz żółta i  cłirościaba.

Jak mi żal tych samotnych., którzy szukają i  
doszukują się samych siebie! L itość czuję dla 
tych płynących cieniów* próżnych, bez spójni, 
jak w idm a, przechodnie n ieszczęśliw i, rozbici 
i  rozjechani.

!* * *
Gdztieżem zaszedł?
Przed, dom y robotnicze. Ogromna płaska m a­

sa poprzerzynana oknami. Tu m ieszka M arya 
Tusson, ojciec pracuje ze mną razem  u Gozia- 
nów, jest zaw iadow cą tych tu nieruchomości. 
Skierowałem  się tu instynktownie. Z lekka do­
tykając i ludzi i  rzeczy, n ie łącząc się z n im i i 
sam się ta jąc przed sobą, M arya jest m oją ku­
zynką, rzadko ją  jednak w iduję. Gdy się spo­
tykam y uśmiecha się do mnie, i m ów im y sobie 
dzień dobry.

Oparty o drzewo, m yślę o M aryi. Jest w yso­
ka, jasna, silna i  łagodna, chodzi jak W enus 
szeroko-biodra, ubrana skrom nie; je j śliczne u- 
sta błyszczą tak jak  jej oczy!

Stojąc w  cieniu, jestem  wzruszony, wiedząc, 
iże jest tak bliską. Gdyby m i się ukazała tak jak 
ostatnim, razem , zadrżałbym ; gdybym ją  tak

Pan Paderewski przyniósł jej ze sobą tyle i 
w tak rozgłośnej formie, że późniejsze jego błędy 
i niepowodzenia nie wszędzie kult ku jego oso­
bie osłabiły. Tę pozostałą popularność chciałaby 
reakcya wpcądz na swoje usługi. Dmowskiego 
już się, widocznie, nie bierze w rachubę. Miałby 
on znacznie wiecej przeciwników; nie zdał on 
wielkiego egzaminu dyplomatycznego w Paryżu, 
zraziwszy ku sobie, a co gorsza ku sprawom 
polskim — Lloy 4 George’a. Wk< ńcu «tan jego 
zdrowia, podobno, przedstawia się niezbyt po­
myślnie.

To wszystko składa się na fakt, że r^akcya 
upatruje sobie innego kandydata na prezydenta, 
liczy się z tem, że do tego cza u może ententa 
(bo na nią się ogląd?*) zwolni Polskę od straży 
przy „drucie kolczastym1*, horyzont może się 
rozjaśni — żelazna energia Piłsudskiego może 
już być z punktu widzenia tych panów zbędną... 
W Belwederze będzie mógł zasiąść człowiek, o 
usposobieniu bardziej miękkiem, a zawdzięcza­
jący swoje wyniesienie prawicy.

Prawica liczy przytem, że łatwiej opanuje 
senat, niż Sejm, który zejdzie na Izbę niższą. 
A  wybierać naczelnika miałyny oba te ciała; to 
zwiększyłoby szanse kandydatury, fetćrąby, 
rzecz jasna, nazwano „narodową". I hukiem 
wszystkich fanfar staranoby się przygłuszać to 
wszystko, co zdziałał Piłsudski.

Wielki dziennik ma być „grubą Bertą", ku 
temu celowi przygotowaną.

N a  czem polega genialność 
endeków...

Niegodziwy atak na posłów P. P. S.
Cytowany przez nas niedawno korespondent 

„Gaz. W arszaw sk ie j”  Sm ogorzewski napisał 
świeżo nieporównanie endecką korespondencyę 
z Paryża.

Już n ieraz w yp isyw ał ów  p. Smogorzewski, 
jak  dalece w p ływ a  na politykę całego świata, a 
zwłaszcza. A n g lii—m ocarstwo anonim owe” , jak 
nazywa ów  pan żydów.

Obecnie w yjaśn ia  swojej publiczce szeroko i  
długo, dlaczego owo „m ocarstwo anonimów®” 
kopie pod Polską dołki.

P isze tedy:

„Skąd ta n ienaw iść m ocarstwa anonimo* 
wogo do Polsk i? Oto dlatego, że Polska jest 
jedynem  państwem w  Europie, które przej­
rzało jego grę. N ie znaczy to, aby nasza opi­
n ia publiczna, a nawet, n iestety, i nasi po­
litycy, oryentowali się we wszystkich posu­
nięciach Izrae la  i  odgadyw ali wszystkie Je&» 
go zamiary...

„M y  —  w oła  z satysfakcyą —  w iem y o świato- 
burczych zam iarach Izrae la” ... Dalej idzie po­
rów nanie z gentlem anem , k tóry  wśród gości
gdzieś rozpoznał na sali opryszka  P ierw szy
chce zdemaskować drugiego, tamten go zgubić.

zobaczył w  tych ciemnościach, z tą prom ienną 
twarzą, lekko kołyszącą się postacią zaznaczo­
ną lin ią  jedwabiu, trzym ającą za rękę swoją 
małą siostrzyczkę.

Lecz nie z jaw ia  się. N a  zimno - siw ej płasz­
czyźnie na drugiem  piętrze ty lko  dwa okna sła­
bo oświetlone, z których jedno należy może do 
n iej. Te św iatła są jak  z inego świata, nie na­
biera ją  kształtu.

W końcu odrywam  oczy od tej konstelacyi 0- 
kien między drzewam i, firm am ent nademną 
jest. niemy. Zwracam  się w  stronę m ojego do­
mu —  w  ten w ieczór, kończący przeżyte dni.

• • *
M aleńka Antosia. Co się to dzieje, że ją  zo ­

staw iają  tak samą? —  Stoi przedemną i w yc ią ­
ga rączkę w  m oją stronę. Żebrze na tej drodze. 
Prow adzę ją, w ypytu ję, słucham pochylając się 
ku niej, robiąc małe kroki. Jest jeszcze taka 
maleńka, jąka  się i  n ie umie nie pow iedzieć. 
Prow adzę dziecko ostrożnie aż do niskich 
drzw i walącego się mieszkania, gdzie się gn ie­
ździ. Widizi już tak mało —  że w ieczorem  jc3t 
praw ie ślepą.

• * *
Na mej ulicy, przed domem w  kształcie la ­

tarn i okratowanych okienkach, stoi ojciec Eu- 
do, posępny wr swoim  kapiszonie, spiczasty jak 
ten dom.

Trochę się go boj?j. Zdaje się, że nie jest cał­
kiem  przy zdrowych zmysiach. Choćby byt i 
bardzo wanien, jest jednak pożałowania godny; 
zatrzym uję się i m ów ię do niego. Z pod cien ia
swojego kapiszona, podnosi do mnie tw arz bltt-

„W a lk a  m iędzy nam i —  konkluduje p. Smo­
gorzewski — jest walką bez pardonu...”

Może to bardzo dogadzać am bicyi pp. Dm ow­
skich, Smogorzewskich et tu tti ąuanti, że— dzię­
k i ich nieporównanej bystrości —  Polska jest 
pierwszą, która w ykryła , że „żydzi chcą rządzić 
św iatem 1*, zw alczyw szy wszystko „co buduje”  
•>. szerzą.c to co „rozluźn ia i paozy” , ale skoro to 
w łaśnie „odkryc ie” ma sprawiać, że „anon im o­
w e m ocarstwo”  zdołało podjudzić częściowo 

przeciw ko Polsce „szam piona m glistego A l-  
bionu” , jak  poetycznie nazywa L loyda  George‘a, 
to  zdawałoby się najbardziej u fa jący p. Smogo­
rzewskiem u czyteln ik endeckiego organu, jeśli 
mu w szelk i olej z g łow y nie w yw ietrzał, m ógłby 
westchnąć: Szkoda jednak, że na gruncie kon- 
ferencyi pokojowej m ieliśm y św iatowego dete* 
ktywa, k tóry um iał „gen ia ln ie”  demaskować 
„św iatoburcze zam iary Izraela, w  zamian za co 
tenże „podjudzał m glisty  A ib ion ” , a nie dyplo­
matę... o skrom niejszym  zakresie, któryby za- 
dow oln i! się pilnowaniem  granic, wykreślanych 
Polsce...

Ty le  o Smogorzewskim , jako p iew cy „w a ik  
z  Izrae lem ”  na gruncie europejskim .

Swój list kończy on jednak nikczemnym a t a ­
kiem  na posłów PPS., pisząc, że „Perle, L ieber- 
manny, P iam an dy” przygotow u ją „w spóln ie z 
naszym i w rogam i zew nętrznym i zamach na  
państwo polskie” .

Za Sfaska
„Eisatz-Kom uniścŁ".

Już od dawna sączyła się agitacya czeska w  
•walcowni f rys z tacki ej pod ha,?- em „m iędzyna­
rodow ego” komunizmu. Sprytni oszuści, stoją­
cy na żołdzie czeskim, w iedzieli, że nie mogą 
odkryć jasno swych kart i pow iedzieć robotni­
kom, że chodzi im  o złow ien ie dusz ludzkich 
dla najeźdźcy czeskiego. Rozpoczęto w ięc robo­
tę od szczucia przeciwko starym, wypróbowa­
nym przywódcom rochu socyalisłycznego u  
nas, w  pierwszym  rzędzie przeciw  tow. Regero- 
w i, Kunickiem u i innym, którzy m ozołem  ca­
łego życia  sw ojego uśw iadam iali rzesze pracu­
jące i  stw orzyli ten „czerw ony” Śląsk Cieszyń­
ski z jego potężnem i organ i żacy a m i rotootni- 
czemi, które imponują, dziś proletaryatow i ca­
łe j Polski. Zniesławiano polską partyę so c y a l i -  
styczną, której h istorya usłana jest szubieni­
cami, katorgam i, przedwczesnym i zgonam i 
tych, którzy nadewszystko um iłow ali wolność, 
równość i  braterstwo. Próbowano, odwrócić ro­
botników  w alcow n i od organ izacyi zawodowej, 
k tóra  zjednoczyła w ram ach swych większość 
polskiej klasy pracującej i prowadzi ją  na co­
raz to nowe, zwycięskie boje! A le  niedługo przy 
szło opam iętanie wśród braci robotniczej. Ku­
pieni przez Czechów judasze zaczęli być coraz 
bardziej pewnym i siebie i bezczelniejsi. A  ży li 
przy tem nad stan —  hulali, baw ili się i  p ili za 
„ko lkovane“ .

dawą, znękaną. M ów ię doń o pogodzie, o w io ­
śnie, która nadchodzi. Roztargn iony słucha, 
końcami ust przytakuje i m ruczy:

—  Dwanaście lat, jak  żona m oja  nie żyje, 
dwanaście łat jestem  zupełnie sam, dwanaście 
lat słyszę je j ostatnie słowa.

I sunie da lej biedny szaleniec zakapturzony 
w  swą niezm ierną żałobę, napewno nie słysząc, 
że mu życzę dobrej nocy.

W  głębi zim nego pokoju, zapalony ogień. 
Mama siedzi na krześle koło kom inka, w ęgie l 
płonący rzuca refleksa na ręce, które trzym a 
skurczone nad ogniem.

W chodząc w idzę je j zaokrąglone plecy. Su­
cha je j czaszka, sterana w iek iem  jest białą jak  
kość. Ciotka m arzy, u jm uje len iw ie i  trzym a 
szczypce. Siadam na swojem miejscu. M ilczen ie 
moje m am ie dokucza.. Opuszczone szczypce, 
w ydają odg-os m etaliczny. W tedy żyw o zaczy­
na marna opowiadać o m ieszkańcach dzie 'n icy :

— Są tu rozm aici. W  niedzielę zawsze ładnie 
się zaczyna, wszyscy m ów ią: „O tóż jestem !”
N ie  masz poco jechać do Paryża, ni za gran i­
cą. Taka dziielnica, to jest m ały światek, skro­
jony na w zór innych —  dodaje potrząsając du­
mnie s-kołotaną głową. — Jest dużo tasdch co 
m ają z czego żyć, a są i biedni ludzie. Błaznów 
jest dość. To  się tak tylko wydaje, bo w głębi, 
to niem a błaznów: są ludziie co m yślą o dru­
gich, bo każdy zasługuje n,a to, by być szczęśli­
wym , mój mały. A  są jak  i wszędzie dwa ro­
dzaje ludi: n iezadowoleni i porządni, bo —  
mój mały, —  tak zawsze było i tak będzie.

(Ciąg dalszy nast.).
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T a k i Baj tek nia przykład kupił w  ostatnich 
m iesiącach córce swojej, która ma bardzo skro­
mną. zapłatę, jako sklepowa w  konsum ie robo­
tniczym, kostyum  za 1.500 K, boa za 1.000 K, 
buciki za 600 K, inne części garderoby za około 
600 K. —  Robotnicy pyta li jeden drugiego —  
skąd ten zbytek, k iedy oni mogą. za ledw ie w y ­
żyć ze swego zarobku?

Aż wreszcie pękła bomba! N a razie robotni­
czej postaw ili zakapt.urz.eni poplecznicy Cze­
chów  wniosek, by w yda lić  z pracy 608 kobiet i 
sprowadzić na ich m iejsce Czechów. Teraz o- 
tw ariy  się robociarzom  naszym ocziy i  poznali, 
że propagowany przez sprzedajnych łotrów  niby 
„m iędzynarodow y'1 kom unizm  jest ordyaarnem  
oszustwem czeskiem ! P rzysz li w ięc  do kom ite­
tu  m iejscowego P. P  .S. oraz do kom itetu  p le­
biscytowego i  zdem askow ali całą nikczem ną 
robotę zdrajców.

Zaw ezw any na posiedzenie Paw eł Bajtek, 
widząc, że wszystko jest odkrytom , ośw iadczył 
—  blady jak  trup —  że otrzyma! w  plebiscytu, 
wym komitecie czeskim w  Mor. Ostrawie pie­
niądze na założenie organizacyi bolszewickiej 
we Frysztacie, któraby ułatwiła akcyę Czechom, 
a nawet w  razie wywołania jakichś rozruchów
i— zbrojne w targn ięcie do nas'. W zią ł od Kożdo- 
nia 1O.C00 K czeskich.

Chcąc pom niejszyć w inę sw oją  podał zrazu 
śm iesznie m ałą kwotę 100 K  czeskich, ale gdy 
n ik t n ie w ierzy ł, ośw iadczył, że otrzym ał od 
Kożdon ia 10.000 K  i poczynił szczerze dalsze ze­
znania. G łówną sprężyną czesko-bolszewickiej 
ajkcyi był Cholewa, zarazem  ta jny agent czeski. 
Za  podpisaną przez n iego przepustką, można 
było swobodnie jeździć poza lin ią  dem arkacyj- 
ną. Sekretarzem organ izacyi był N iem iec Ma­
łysz. Jak potem w ysz ło ,n a  jaw  w  rzeczyw isto­
ści czynności sekretarza sprawował syn B ajtka  
rów n ież Paw eł, ponieważ M ałysz n ie umie po 
potoku i był ty lko  figurantem . M łodszy Bajtek 
otrzym ał od Czechów 900 „kołkovanych“ m ie­
sięcznie a oprócz tego pobierał z w alcow n i za­
siłek, jako „cb o ry “ .

Dopóki n ie przeprowadzono rew izy i u Cho­
lew y i Małysza —  zatrzym ała żandarm erya 
Bajtka. w  areszcie. Potem  wypuszczono go na 
wolność jako  zdem askow aną napiętnowane —  
a  wskutek tego n ieszkodliw e indywiduum . —  
Tam tych zaś aresztowano.

KRONIKA
Kraków, 3 lutego. 

S t r e jk  r z e ź n ik ó w  i p ie k a rz y
Przez dwa dni świąt, m ieszkańcy K ra to w a  

pozbawieni by li m ięsa i  chleba, gdyż panowie 
rzeźn icy i  piekarze zam knęli sklepy. .Jaki powód 
był tego św iętowania m ilionerów  krakowskich 
nie w iadom o. Prawdopodobnie, będą orni chcieli 
podwyższyć znowu ceny towaru. Prokuratarya 
pow inna już raz położyć kres tym  łajdackim

Z TEATRU
(H ) „Rosm ersholm " w  nowej obsadzie. Teatr 

krakow ski im. Słowackiego, pozbawiony w  w ię­
kszej części swych dawnych artystów  pierwszo- 
rzędjaych, zaczyna już wyrab iać sw oje nowe, 
m łode s iły  i  w raz z  m cm i zbliżać się do swego 
poprzedniego poziomu, św iadczy o tem wzno­
w ienie „Rosmersho 1 m u“ H enryka Ibsena z no­
w ą  obsadą wszystkich ród męskich.

W  ro li Rebeki W est u jrzeliśm y znowu po la ­
bach p. W ysocką. B yłato  jednia z  je j dawnych, 
Buakoamttych kreacyj ,i taką pozostała m im o pe­
wnych zmian, jak ie  w  n iej zaszły. Dało się m ia ­
now icie tym  razem  zauważyć w  niej jak  gdyby 
przerysowanie w  pozie i  m im ice, jak  gdyby nie- 
bezpiecizc.a granica, na  której kończy się k lasy­
czna m iara’, a  zaczyna barok lub film .

Gospodynię, jak  dawniej, poprawnie odegrała 
p. Modzelewska.

Z ról męskach pierwszoplanowa jest postać 
Rosmersa. P. B rack i trafn ie odczuł i ujął je j psy 
choiogię. Słabość i  m iękkość charakteru dzie­
dzicznie obciążonego schyłkowca uw ydatn iła  się 
w  jego  grze stonowatoej kemekweinfaue, może 
nawet zbyt konsekwentnie, tak, iż  w  cień usu­
nęło się to, co w  tej skom plikowanej naturze 
tk w i jednakże silnego. M łody ten artysta  ma 
bezsprzecznie przyszłość przed sobą.

Bardzo dobrym  rektorem  Krollem  był p. W a­
silew ski, jakko lw iek  przydałoby się energ.cz- 
toibjsee podkreśleni© p ierw iastka siły, groźnej

praktykom  naszych rzeźn ików  i  p iekarzy i  za­
rządzić aresztowanie w innych. Kpin  ze strony 
rzeźników  i p iekarzy z m ieszkańców K ra to w a  
nie zniesiem y —  żądam y wdęc w yjaśn ien ia  
sprawy, w  interesie dobra publicznego. Także 
i n iektórzy panow ie masarze, zam knęli już w  
sobotę podwoje swoich sklepów, tłumacząc się 
brakiem  w yrobów  masarskich. A le  za granicę 
w ysyła  się w  dalszym  ciągu wędliny.

W ie c  p o m o rs k i

W niedzielę dnia 1 b. m. o godz 11 -tej rano 
w sali „Sokoła4 w  Krakowie odbył się wielbi 
wiec, urządzony przez komitet kresów zachod- 
dnich, w sprawie akcyi plebiscytowej na Mazu­
rach pruskich i Warmii. Przewodn czył prezes 
Morawski. Podniósł on w zagajeniu, że jeżeli 
pragniemy przyłączenia do Polski Mazurów 
i Warmii, to nie dla korzyści materyalnąj, ale 
dla wyswobodzenia naszych braci z pod obucha 
pru-k.ego.

Delegat komitetu mazurskiego p. Kania poło­
żył nacisk na współdziałanie całego społeczeń­
stwa w sprawie plebiscytu na Mazurach, którzy 
powinni czuć, że cała Polska chce ich przygar­
nąć do serca.

Drugi delegat p. Czaezka z Olsztyna, przed­
stawił statystykę narodowościową mieszkańców' 
ziem plebiscytowych.

Po innych jeszcze przemówieniach, uchwalono 
rezolucye, w której nawołuje się naród polski do 
współpracy nad udzieleniem natychmiastowej 
wydatnej pomocy małeryałnej i moralnej roda­
kom na Pomorzu, przeprowadzenia plebiscytu 
w późniejszym nieco czasie; dalej, aby wezwać 
rząd do bronienia praw naszych kresów i do 
skutecznego po. arcia naszych braci pomorskich.

Wkońcu uchwalono wysłać depeszę do Na 
czelnika państwa, do generała Hallera i do woje­
wody pomorskiego Łaszewskiego, oraz do pre­
zydenta ministrów Skulskiego. „Rotą4 Kono­
pnickiej, odśpiewaną przez wszystkich, zakoń­
czono obrady wiecowe.

M o rd e rc y  G r iin fe id a  p r z e d  s ą d e m  
d o ra ź n y m

We wtorek dnia 3 bm. w sądzie okręgowym 
karnym w Krakowie odbędą się dwie rozprawy 
sądu doraźnego przeciw mordercom Griinfeida. 
W sali nr. 9 odbędzie się rozprawa przed są­
dem doraźnym cywilnym, w sali zaś nr. 7 przed 
sądem doraźnym wojskowym. Przed sądem do­
raźnym wojskowym stanie Meus, A n to n i  Klu­
ska i Onimichowski, przed sądem cywilnym 
Dębski, Józef Kluska i Tracz, a także i Antoni  
Kilian, który zostat przed kilku dniami aresztow a ­
ny v*e Lwowie. Wczoraj przywieziono g o  pod 
silną eskortą wojskową do Krakowa i osadzono 
na razie „pod Telegrafem". Przed rozprawą bę­
dzie odstawiony do sądu okręgowego karnego.

Helena Kapusta, Zofia Haazlikówna i Zofia 
Susui będą stawały tylko jako świadkowie, mi­
mo, że zuajuują się pod kluczem. Staną one

siły , uciełeśnjoinej w  przedstaw icielu  w iekow ej 
tradycy i; n iew ątp liw ie  artyście tak zdolnemu 
Uda się dociągnięcie postaci j  pod tym  w zglę­
dem .Po raz p ierwszy m ia ł sposobność ukazania 
swego talentu p. Grolicki, k tóry w  ro li dziencfi- 
karza Mortetnsgarda stworzył sylwetkę bardzo 
ch arak tery styczną.

Jednia ty lko rota była chybiicina, m ianow icie 
ro la  U lryka  Brendla w  interpretaćyi p. Guttne- 
ra. N iegdyś, przed laty, deWutowisł w  n iej p. 
Trzciński, wprawdzie z  niezupetnem powodze­
niem, ale zasadniczo u jął w tedy ro lę  znacznie 
tra fn iej miiż obeęćaae p. Guttner. Brendól to „m ia r  
noiwany geniusz" z cyganeryi, „by ły  człow iek"
0 subtelnej isutcligencyi i szubienitemym humo­
rze, nd,e m ieszczący się w  ram ach społeczności, 
spciciewpeiriainy przez nią, zniszczony alkoholem . 
Brendel to zarazem  zjaw isko w idm ow e, w  dra­
macie ibsenowsldm  zastępujące „ducha“  a 
sztuk 'dawniejszych, a  m ające za główne zada­
n ie spotęg-owmó nastrój do najw yższego napię­
cia, wzbudzić w ew nętrzny niiarokój, nerwową 
odzekiwtaindo czegoś tajem niczego. Tego wszyst­
k iego  p. Guttner nie uw zględn ił: jego Brendeł 
był pod każdym  wagiędem  taik masywny, tak 
pozbawiony wszelkiego p ierw iastku upiornego
1 ironicznego, że albo ro la  ta  zupełnie nie odpo­
wiada' zakresow i jego  tolewiiu, a lbo zaroiedbamrla 
dopuściła się tu reżysery*., mfee objaśniając ar­
tysty o charakterze i istotnych w łaściwościach 
rolń. Gdy p. Gutt,nor w yrzek ł słowa: „pożycz m i 
parę ideałów ", term u tek hu, i«,k gdyby prosił 
o pgżyezenie paru stówek, pflwnyśladem' sobie: 
czemu tej ro li r ie  pow ierzono p. O rw idow i?

później przed sądem przysięgłych, oskarżone 
o zbrodnię ukrywania obwinionych.

Tracz będzie odpowiadał za napad na żan­
darma na III mpście na Wiśle, g izie zrabował 
rewolwer. Rewolwer ten pożyczył Dębskiemu, 
który darował go Onimichowskiemu, by „kole­
dze4 ułatwić napad rabunkowy na Griinfeida.

Kilian podobno brai także udział w napadzie 
na GriinfelUów, jak zeznaje przyjaciel jego Oni- 
michowsld, jednak prawdopodobniejszem jest, 
że bezpośrednio po ucieczce z więzienia w Wi­
śniczu udał się wprost do Lwowa, gdzie go o- 
beeme aresztowano. Kilian ma jednak inns jesz­
cze sprawki nc sumieniu. Podczas pierwszej uciecz­
ki z w ęzienia w Wiśniczu dokonał kliku napadów 
rabunkowych i dopiero teraz wyszło na jaw, że 
on brał w nich udział.

Podczas tych rozpraw gmach sądu ckręgowsga 
będzie zamknięty kordonem wojskowym i wstęp 
na salę rozpiaw ze względu na szczupłą ilość 
miejsc w salach będzie ograniczony. Dostęp na 
salę będą mieć tylko dziennikarze i osoby, któ­
re uzysKają specyaiue pozwolenie z prezydyum. 
sądu. Rozprawy potrwają przez trzy dni.

N a p a d  r a b u n k o w y  n a  K ro w o d rz y

N a m asarza M aryana Saw ick iego, mieszkają-* 
cego w  dzieln icy K row odrza  przy ui. Lubelsk iej
1. 3, dokonano onegdaj w  nocy śm iałego napa­
du rabunkowego, zadając mu k ilka  ciężkich 
ran w  głow ę nożem rzeźniczym .

Podczas przeprowadzonych dochodzeń, w y ­
szło na jaw , że napadu dokonał w  celach ra ­
bunkowych brat Saw ickiego, Seweryn, urlopo­
w any żołn ierz 24 p. p. z Ostrowca. K rytycznej 
nocy spał w  m ieszkaniu M aryana. Koło półno­
cy wszedł Seweryn do syp ia ln i brata i  począł 
szukać pieniędzy, które m ia ły  być ukryte w  
materacach .Gdy sdę M aryan Saw ick i obudził, 
rzuci! się na niego brat i zadał mu kilka cię­
żkich ran na głowie i piersiach. Zbudzona 
krzykiem żona Maryana, zobaczyła Seweryna, 
stojącego z zakrwawionym nożem przy łóżku 
męża. Spostrzegłszy, że jest zdradzony S ew e­
ryn, o tw orzył okno i zniknął w  ciemnościach 
nocy.

Stwierdzono, że M aryan Saw ick i otrzym a! 
przed kilku  dniam i kilkanaście tysięcy koron il 
ukrył je  w  domu. Za tem i wdęc pienięidzmi w ę­
szył Seweryn, poryw ając się nawet na życia 
brata.

K ilk a  dni przed napadem, % m ieszkania Sa** 
w ic kich zginęła biżuterya ,wartości k ilkudzie­
sięciu tysięcy koron. Prawdopodobnie Sewe­
ryn  dopuścił się tej kradzieży.

M aryan Saw icki, leży  ciężko chory. Brata je ­
go Seweryna, sprawcę napadiu rabunkowego, 
aresztowała polieya w czora j nad ranem  i  od­
staw iła „pod  Telegra f*.

Dziś oddany zostanie do sądu wojskowego no 
Montelupich, jako żołnierz i  tam będzie posta­
wiony przed sądem doraźnym wojskowym podl 
zarzutem  rabunkowego napadu i  usiłowań ego 
m orderstwa.

O „Roismersholm ie" pisałem  niegdyś w  „Nac 
przodziie" reoamzye dwukrotnie, iw ziniaiezinym 
odstępie czasu. I  za  p ierw szym  i  za  drugim  ra ­
zom, wbrew  prądow i zachwytu dla ibeenowstkiej 
twórczości, pa nującem u w  m ojem  dboczemiiu, niiię 
zdotełiem siebie zmusić do duchowego zbliże­
n ia się z tym  światem, spow itym  jakoby w’ be® 
nadziejn ie m roczny i  m roźny smutek m gły  i  
dżuan. D ziś, za  trzeciw  razem, mamo całej sug- 
gesływffioij s iły  tego dram atu psychołogicnniego, 
czuję sdę może jeszcze dalszym  od ow ego św iata  
niż dawniej. A  jednak pow iedzia łem  sobie: niech 
gra ją  IteeiuO, niech gra ją  j«fc  najw ięcej sztuk 
psychologii e«n ych, boć przecie w  echować trzeba 
tę publiczność, która obecnie chodzi do teatru, 
publiczność powojeimną, o bardzo n iskim  stopniu 
ku ltury duchowej, obniżonym jeszcze bardziej 
przez kino. Gdy ma prem ierze podczes najbar­
dziej nastrojowej sceny rozległ się z loży gło­
śny śmiech, uzm ysłow ił on jaskraw o ogrom  
n iewdzięcznej » « ,  razie pracy, jaką  teatr przez 
lata całe będzie m usiał wkładać wr to zadania 
w ychowawcze.

(G) .Rozwódka4, melodyjna operetka Falla zo­
stała wystawiona na deskach teatru „Nowości*1 
bardzo starannie. Wśród grających Ea pierwszy 
plan wybiła się w  roli lvtułowej p. Krajewska.
Jej prześliczny głos. i znakomita gra aktorska uczy­
niły p artyę  Jany ozdoba, wieczoru Droczą Gondą 
była p. .Józefowiczowa. Z artystów wyróżniał się 
p. E nest Pilarski jako konduktor wagonów sypial­
nych zarówno głosowo jak znakomitą grą; zawiódł 
zn to p. Józefowicz w roli Kareta,



d e t e k ty w ic z n y  z e  s ły n n y m  a m e ­
ry k a ń s k im  d e t e k t y w e m

Harry Higgsem
wystawia

Kinoteatr „SZTUKA"
H o te l  S a s k i,  u lic a  ś w . Jan a  I. 6.

Chleb po 50 dkg. na osobę będzie w ydaw any 
e końcem bieżącego tygodnia albowiem  trudno* 
śei kom unikacyjne w  przydzielonych gm inie 
pow iatach M iechowskim  i P ińozowskim  są. nie­
jednokrotnie wprost nie do pokonania. W  do­
datku M inisterstwo w ydało zarządzenie, że każ­
dy próżny wagon na zboże lub mąkę musi po- 
eiadać zlecenie W ydzia łu  sprany a pro w . Zl&ce* 
n ia  takie do 31 stycznia wydane są nieważne, 
a nowych zleceń W ydzia ł lw ow sk i dotychczas 
n ie nadesłał.

Mąkę białą amerykańską, po 25 dkg na osobę 
iw cerde 5 kor. z*a 1 kg ocl środy 4 bm. wydawać 
będą sklepy rejonow e i  konsumy.

Kłopoty z markami. Biedni urzędnicy, którzy 
otrzymali w Krakowie pensye w markach. Nie­
jedno gospodarstwo domowe nie miaio przez 
ćlwa dni świąt co wziąść do ust, gdyz służące 
wysłane do miasta z markami nie mogły za nie 
nic kupić. Nieuczciwi kupcy nie chcieli dać to­
waru za marki, tłoinacząc się tem, że nie mają 
drobnych. Rzez'nicy i masarze zamknęli swoje 
sklepy, a drobni sklepikarze nie uznają nurek. 
Może by państwowy urząd walki z lichwą zabrał 
się energicznie do nieuczciwych kupców, igno­
rujących rozporządzenia rządu. W kawiarniach 
przy płaceniu przychodziło często do nieporozu­
mień. Dosyć, że wprowadzenie marki w Mało- 
poisce natrafia na trudności i powoduje wielkie 
zamieszanie gospodarcze.

Drukarze krakowscy złożyli na cele krak. To­
warzystwa Ratunkowego jako dochód z doro­
cznej zabawy karnawałowej 1020 K. Suma ta 
została zebraną ze sprzedaży między uczestni­
kami zaoawy polskich odznak kotylionowych. 
Przykład góuny naś adowania.

„Mickiewicz jako polityk i dziennikarz"' Na ten 
temat rozpocznie w czwartek 5 bm. o godzinie 
7 mej wieczór w ko iegium wykładów naukowych 
(Rynek A-B 39, 11 p.) reuaktor Emil iioeckar 
seryę wykładów, w których na podstawie źró­
dłowych baoań skreśli na tle epoki obraz po­
glądów społecznych Adama Mickiewicza, jego 
stosunków ze współczesnym socyalizmein fran­
cuskim i jego działalności dziennikarskiej, uka­
zując wieszcza ze strony prawie nieznanej i o- 
świetlając jego postać w sposób zupełnie nowy.

Z teatru puwszecfiiiego. Z powodu nagłej nie- 
dyspozycyi p. Brzozowskiej — dzisiejsze i śro­
dowe przedstawienia ,Ewy“ muszą t»j ć odwo­
łane. Dziś etany będzie „Baron cygański* z p. 
Hendrichówną w roli Sali — we środę „Krzy­
żacy".

Z  Teatru  „E aga te la " kom unikują nam : „Ko­
bieta bez skazy" Zapolskiej, powtórzoną będzie 
dizisiaj po na® dwudziesty czwarty. W e środę i 
czwartek u jrzym y ponorwmie przem iłą „M iss 
Hobbs1, która przebojem  zdobyła sympatyę 
wszystkich sier publiczności, spieszącej na to - 
pogodne w idow isko  w  tow arzystw ie rodzin  i 
m łodzieży.

Żyw e poruszenie w  m ieście w yw oła ła  wiado* 
Idomość o planowanem  w ystaw ien iu  sensacyj­
nej kom edyi Chiarellego pt. „T w arz  i maska", 
której prem iera odbędzie się w  najb liższy piątek 
15 b. m.

Kursy dla koeperatystów. Poniew aż dla wie* 
iłu słuchaczy zbyt uciążliwem  jest codzienne u- 
l&zęsziczianie na kursy, m ają bowiem  wszyscy 
praiwie inne zajęcia, przeto dziś po w ykładzie 
(prof. Łozińskiego ubożony będzie w porozum ie- 
n iu ze słuchaczami odpow iedniejszy rozkład 
godzin.

Pierwsza katlencya sądów przysięgłych w są-
jteie okręgowym  karnym  w  Krakow ie, rozpoczy­
na się we wtorek dnia 3 bm.

Gniazdo Krakowskie Związku Artystów 
Scen Polskich. Dnia 28 stycznia b. r. odbyło się

\
posiedzenie zarządów  wszystkich f i l i j  k rakow ­
skich Z. A. S. P., na którem połączono wszyst­
k ie filie  w  jedno „Gniazdo". Do Zarządu „G nia­
zda" wybrano kol.: Dobrzańskiego (prezes), L u ­
dw iga  (zast. prezesa), Czapelskiego (sekretarz), 
Koreck iego (skarbnik), Trzyw dara, Ziemb.ń- 
skiego, Lew ińsk iego  i  Górzyńskiego.

Spęd bydła. Na targ od 24 do 30 stycznia br. 
spędzono buhai 00, wołów 36, krów 143, jałówek 
114. cieląt 755, nierogacizny 659, razem 1763 
zwierząt. Płacono za 1 cetnar metryczny żywej 
wagi: buhaje od 1500 — 2200 kor., woły od 1700 
do 2500 kor., krowy od 1300- 2100 kor., jałow- 
wik od 1200 -2200 kor,, c ie ięa  od 1250—2400 
kor., nierogacizną od 2200 do 2700 kor.. bitej zaś 
wagi nierogaciznę 3000 do 3800 kor. Ze spędzo­
nych na targ zwierząt sprzedano: na konsumpcyę 
miejscową 1720 sztuk, na konsumpcyę innych 
gmin kiaju 43 sztuk. Ceny powyższe obliczono 
bez opłaty akcyząwej. W porównaniu ze spędami 
w  przeszłym tygodniu, było mniej o 98 sztuk by­
dła, 7 bnrunów i 588 sztuk św ń, zaś więcej o 242 
cieląt, czyli razem O 451 sztuk mniej.

Kradzież złota. Do policyi krakowskiej doniosła 
p. Anna Zaleska, zamieszkała przy ut. Waiszaw- 
Bkiej 1. 4, że w tych dniach ze szafy nieznani 
sprawcy skradli 25 sztuk dwudziestoiroronówek 
złotych, trzy duk^ry złote, jeden wenecki, jeden 
węgierski i jeden holendeiski, rzymskie monety 
złote, ruble złote i biżuteryę, w tem drogocenne 
broszki, kolczyki i łańcuszki. Wartość skradzionych 
prz'dm iotów złotych nie da się w obecnych cza­
sach ocenić. Za sprawcami kradzieży wdrożył®'po- 
licya poszukiwania.

Włamanie do składu materyi. Wczoraj nad ra­
nem do składu materyi i susna, Józefa Fiankla 
mieszczącego się w podworcu domu p izy ul. Die- 
tlowskiej i. 44, włamali się jacyś złodziejaszkowie 
i skradli materyi wartości 60.000 kor. Złodzieje 
wyrwali okno, przez które weszli do wnętrza 
i splądrowali cały magazyn.

Smutny koniec zaaawy. Onegdaj w nocy w ka­
wiarni „Em pire* przy ul. Sławkowskiej, zaba­
w iał się bardzo wesoło poruczuik Stanisław S., 
w  towarzystw ie damy z półświatka. Zabawa 
skończyła się fatalnie dla poruczniKa, guyż w e­
soła datna skradła mu portfel, w  którym znaj­
dowało się 10.000 K  i 28o0 Mk, oraz ważue do­
kumenty, poczem znikła bez śladu.

W ie lka  kradzież skór. Jak już donosiliśmy, 
przed kilku  dniami, skradziono w ielką  ilość 
skór z magazynów, m ieszczących się w  A le ji 
Słowackiego. Jak śledztwo wykazało, skó iy 
przedstaw iają warlpść 120000 kor. Na trop 
sprawców kradzieży skór, wpadła już połicya i 
jednego ze wspólników  aresztowano wczoraj 
rano.

N iew ierna służąca. W czora j aresztowała po- 
licya  krakowska 22-letnią Helenę Nawrot, któ­
ra na szkodę p. J. Hausmana, skradła bieliznę 
w artości 4.500 K. Część skradzionej bielizny o- 
debnano od Nawrotównej, resztę zdołała sprze­
dać na tandecie.

Świętokradztwa. W czoraj aresztowano 41 -lo­
ttu i ego Stanisława Grudzińskiego, który w k o ­
ściele Karm elitów  w K rak ow ie ' skradł dw ie 
drogocenne komże.

W yw óz niemot srebrnych. N a  dworcu kole jo­
w ym  w  Krakow ie, aresztowano wczoraj rano 
2S-letniego Józefa 8 pi t za, za usiłowany w yw óz 
za granicę w iększej ilości srebrnych koron i z& 
granicznych monet srebrnych. P rzy aresztowa­
nym  podczas przeprowadzonej r e w iz ji  znale 
ziono 2.G00 koron w srebrze i innej monety sre­
brnej wartości kilku tysięcy koron.

N a  gorącym  uczynku. W czoraj nad ranem, 
żołn ierz po licy jny patrolu jący na Kazim ierzu, 
zauważył dwóch mężczyzn, niosących dwa wo­
ry. M ężczyźni spostrzegłszy stróża bezpieczeń­
stwa publicznego poczęli uciekać, porzuciwszy 
po drodze worki. Jednego z nich 19-letniego 
W ładysław a Sobola, zdoiał policyant areszto­
wać, drugi zaś zbiegł. W  workach było k.lka- 
dziesiąt k ilo  cykoryi. A resztowany ttomaczył 
się, że cykoryę otrzym ał w  prezencie od zbie­
głego żołnierza.

A resztow an ie oprawcy zamachu rabunkowe­
go na pociąg po P ilą . Donoszą z Gdańska, że 
ujęto sprawcę zamachu na pociąg pospieszny 
pod Piłą , nazywa się P c ilb ergcr i dopiero n ieda­
wno wyszedł z w ięzien ia. M iał on po wykonaniu 
zamachu obrabować, wagon pocztowy. Miał 
dwóch spójników, byłych jeńców rosyjskich, 
a tc ii ich jeszcze nie ujęte.

W  spraw ie wych®dżtwa do S ianów  Zjednocz*!}- 
Kych m inisterstwo pracy i opiekł społecznej ko­
m unikuje: Osoby pragnące obecnie wyjechać 
do Stanów  Z jedocczcnych  winne uzyskać od 
odir.cśnych w ładz adm inistracyjnych ptSzport 
afsjgtnaaictaay, w izow any w  konsulacie Starców

Zjednoczonych Am eryk i Północnej. Otrzymani® 
w izy  u łatw ione jest przez okazanie w  konsula­
cie „A ffid a v it “ , sporządzeń ago w  Amaryoe, 
przez krewnych petenta, zaw iera jące ośw iad­
czenie, że osoba, zam ierzająca em igrować, li­
czyć może ma utrzym anie ze' strony je j am ery­
kańskich krewnych. Pow yższy „a ffid a v it“  spo* 
rządzony być w in ien  przed notaryuszem w  A- 
m eryce i za pośrednictwem Attache do Sprany 
W ychodźczych przy konsulatach polskich w St® 
mach Zjednoczonych przesłany do M inisterstwa 
P racy i, Opieki Społecznej. W  spraw ie uzyskami® 
zezwolen ia ze strony w ładz im i.gracyjnych w  St. 
Zjednoczonych na w ylądowanie, w in ien  im i­
grant odpowiadać wym aganiom , staw ianym  
przez ustawę z dmia 1 m aja 1917 roku. Ustaiwa 
ta  sta,nowi nowe ograniczenia dodane do ogra­
niczeń w  ustawach poprzednich. Na zasadzie tej 
ustawy każdy przybyw ający cudzoziem iec po­
w yżej la t 16, musi wykazać um iejętność czyta­
n ia  w sw ym  własnym  języku. Następujące oso­
by są zwolnione ze zdaw ania egzam inu: 1) Oso­
by fizyczn ie niezdolne do czytania. 2) B lizcy 
krew n i (ojciec i dziadek, m ający w ięcej niż 55 
lat, żona, maitka, babka, zamężna i ow dow ia ła  
córka) obyw ateli St. Zjednoczonych lub cudzo­
ziem ców praw eje  tam zami eszkałych. 3) Osoby 
przybyw ające do St. Zjednoczonych, aby uni­
knąć prześladowań relig ijnych  w  m iejscu ich 
ostatniego zamieszkania. 4) Osoby poprzednio 
zam ieszkałe w  St. Zjednoczonych, ktre były pra­
wnie dopuszczone i zam ieszkiwały tu n ieprzer­
wanie przez 5 lat, a powrócą do St. Zjednoczo­
nych w  przeciągu 6 m iesięcy od ich wyjazdu.
5) Osoby przejeżdżające przez Stany Zjednoczo­
ne. 6) W ystaw cy i ich urzędn icy/których  w y ­
stawy są upoważnione przez Kongres. —  B liż­
szych in form acyi udziela M inisterstwo Pracy i 
Opieki Społecznej przez swoje organy w yko­
nawcze w  sprawach wychodźczych.

Teatr tm. Jul. Słowackiego.
Wtorek: „Rosmersholm" H. Ibsena.
Środa: „Sędziowie" Wyspiańskiego, „Elektra" 

Hoffmannsthala.
Czwartek: „Kosmerscholm'* H. Ibsena,
Piątek: „Nina" Z. Kampfa.
Scbota: „Rosm ersholm " H. Ibsena.
Niedziela popoł.: „Betleem polskie" L. Rydla.

Teatr „Bagatela",
Wtorek: „Kobieta bez skazy".
Środa: „Miss Hobbs".
Czwartek: „Tancerka".
Piątek: „Twarz i maska" (nowość).
Sobota: o godz. 4-ej Przedstawienie dla dzieci.

T eatr powszechny.
W to rek : „B aron  cygań sk i".
Środa; „Krzyżacy".
Czwartek: „W  gołębniku". Po  raz pierwszy. 
Piątek : „E w a".
Sobota popol.: „Krzyżacy".
Sobota wiecz.: „W  gołębniku".

Operetka w Nowościach.
Wtorek: „Rozwódka".
Śrocla: „Po lska  k rew ".
C zw artek : „C notliw a  Zuzanna*-,
Piątek; „Wesoła wdówka".
Sobota: .R ozw ód ka ".

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Komisya kobieca krakowskiej Rady Robotniczej 

PPS. odbędzie posiedzenie w środę 4 bm. o godz. 
7 wiecz. Dunajewskiego 5, oficyny lewe, III p. 
Sprawy w a żn e !  Obecność wszystkich członk.A ko­
nieczna.

Odczyt. We czwartek 5 lutego o godz. 7 wiecz. 
odbędzie się w sad biblioteki robotniczej (ul. Du­
najewskiego 5 lii p ) I!. wieczór Dyskusyjny. Od­
czyt wygłosi tow. dr. A. Krietjer z Wiednia p. t. 
„Ruch robotniczy w  Niemieckiej Ausiryi w  dobie  
obecnej*. —  Geście wprowadzeni przez członków 
partyi mają prawo wstępu. Tow. dr. Krieger, który 
jest członkiem wiedeńskiej Rady Robotniczej od 
połowy r. 1918, przedstawi też obecne położenie 
ekonomiczne republiki austryaekiej.

„ś w it " ,  Towarzystwo Podgórskich kolejarzy 
jłla budowy tanich dom ów mieszkalnych, zwo­
łu je ha dzień 7 lutego 1920 o godz. 6 ej v\ieozór 
w  domu własnym  w Podgórzu  (ul. Jana Tarno­
wskiego 7.) W alne Zgromadzenie członków z nar 
stępującym porządkiem  dziennym : 1. Odczyta* 
nie protokołu ostatniego W alnego Zgrómadae- 
r.ia. 2. Sprawozdanie Za/rządu, Rady Nadzorczej 
i przedłożenie bilansu m  rok ubiegły. 3. W nio­
ski i in terpelacje . O jak najliczn iejszy udział 
członków uprasza ,,Świt“  Tow arzystw o podgór­
skich kolejarzy, tanich domów m ieszkalnych 
stów. ztairej. z ogr. por. w Podgórzu-Krakow ie.

Jas Tyrański. przewodzi.
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TELEGRAMY
z dnia 3 lutego

Walki z bolszewikami
W arszaw a .  (PAT). Komunikat sztabu general­

nego wojsk polskich z dnia 2 lutego:
Front litewsko-białoruski: Bolszewickie próby 

sforsowania Dźwiny w o' olicy Drisy i Karpenicz 
zostały w walce udaremnione. Na odcinku po­
leskim oddziały mające za zadanie rozbicie kon­
centrujących się na naszym przepolu sił nie­
przyjacielskich i przerwanie połączenia kolejo­
wego Owrues-Mezyr, dokonały śmiałego wypadu 
na Woro yn, Dziubniski, Chomiszki, Kiersiszcze 
i Kuźmicze, rozbi ając kilka batalionów nieprzy­
jacielskimi i niszcząc urządzenia stacyjne w Sła­
wetnie, oraz most kolejov.y na rzece Sławetna. 
Wzięto 340 jeńców, w tem dwóch dowódzców 
batalionu, 16 dowódzców kompanii i zdobyto 
12 karabinów maszynowych.

Front woiyński: Utarczki patroli wywiadow­
czych.

Rewindykacya ziem polskich na zachodzie: 
Na północny zachód od Chojnic os:ągnęiy w dniu 
wczorajszym wojska nasze nową granicę polsko- 
niemiecką.

Zastępca szefa sztabu generalnego Kuliński, 
pułkownik.

Konferencya Helslngforska 
zakończona

Z a s a d n ic z e  p o ro z u m ie n ie  P o ls k i  
z  3  p a ń s t w a m i

Wilno. (PAT). Od 15 do 22 stycznia trwała 
konferencya w Helsingforsie. Reprezentowane 
t>y!y: Finiandya, Estonia, Łotwa, Litwa i Pol- 
eka. Obrady toczyły się w 4 komisyach i w ple* 
num, w gmachu parlamentu. Były one przepla- 
tane szeregiem oficyalnych przyjęć, rautów i ban­
kietów. Licznie była reprezentowana prasa, 
w szczególności angielska i amerykańska.

Pomimo rozoieżuości stanowisk w sprawach 
aktualnych wszystkich reprezentowanych państw, 
doszło (ta zasadniczego porozumienia w sprawach  
politycznych, militarnych i ekonomicznych pomię­
dzy czterema re n-ezentowanemi państwami, impe- 
ryallstyczne antypolsk.e stanowisko litewskie nie 
Znalazło oddźwięku, wobec czego Litwini brali 
udział tylko w charakterze informacyjnym.

Funkiem nac/elnym obrad był stosunek do 
Rosyi sowieckiej. Tutaj osiągnięto jednomyślność 
czterech pańsiw reprezentowanych (ale na czem 
polega ta „jednomyślność* — niewiadomo. Za 
wsze ta sama tajemniczość w sprawach rosyj­
skich !). Faktycznym wynikiem Konferencyi są 
* t » ł a  instetucye o charakterze militarnym i eko­
nomicznym. Następna konferencya odbędzie się 
W %dze.

Deiegacya polska była manifestacyjnie wyró­
żniana, prZedstawiciele ententy, zwłaszcza An­
glii, bacznie śledzili przebieg obrad. Poseł an­
gielski, lord Acton, powiedział .podczas bankie­
tu na eJttść delegacyi polskiej, urządzonego

firzez prezydenta Finlandyi, znamienną mowę 
mieniem reprezentantów ententy, podkreślając 

budowanie przez ententę wielkiej Polski. Dele- 
gacya polska złożyła wieniec na pomniku Ru- 
neberga z napisem: „Piewcy wolności we Fin­
landyi — deiegacya polska*. Dnia 23 stycznia 
wszyscy delegaci opuścili port Helsingforski na 
wielkim łamaczu lcdów „Vajnamajnem“ , odpro­
wadzeni przez finlandzkie władze wojskowe i cy­
wilne.

Przyłączenie Besarabii 
do Rumunii

Londyn. (Reuter). Rada najwyższa postanowiła 
na ostatniem swej posiedzeniu przyznać w za 
Badzie Besarabii prawo połączenia się z Rumunią.

0  wydanie sprawców 
nadużyć wojennych

Paryż. Rada ambasadorów ułożyła pismo wstę­
pne do listy osób winnych nadużyć wojen­
nych. Lista ta obejmuje 890 nazwisk, z czego 
800 wypada na żądanie Francyi, równa cyfra 
poprzedniej na Belgię, około 100 na Anglię, 
a reszta na Rumunię, Serbię, Polskę i Włochy. 
Oprócz nazwisk, któ e już były wymienione, 
inajduja się na liście także Htmienburg, Ludan- 
dorit, falkenhayn, n.em ecki następca tronu, ks. 
Osnar pruski, betliman Holiweg, Tlrpitz i admirał  
Scheer.

(-O O O -

Koalicya —  Polska —  Rosya
Wiedeń. (PAT). Minister Patek przejeżdżając 

w sobotę przez Wiedeń udzielił przedstawicie­
lom Polskiej Ageneyi Telegraficznej następują­
cych informacyi:

„Polska ustali kierunek swojej polityki w ści- 
słem porozumieniu z mocarstwami sprzymierzo­
nemu Polska może spoglądać z otuchą w przy­
szłość. Skonsolidowana wewnętrznie, spełni ona 
przy pomocy pańsiw zachodnich rolę, którą jej 
przeznaczyła historya. Minister podniósł, że Pol­
ska nie prowadzi wojny dla samej wojny, a po­
kój, do którego Polska dąży, ma uchronić całą 
Europę przed dalszemi niespodziankami. Polska 
zastosuje się w przyszłości także wobec Rosyi 
do tych wytycznych linii, które będzie uważała 
za potrzebne, ze względu na pokój Europy, 
a nie na swój własny interes*.

W arszaw a . (PAT). Minister spraw zagranicznych 
p. Patpk powrócił wczoraj o godzinie 12 w po­
łudnie z Paryża do Warszawy.

Jak poda ą dzienniki, udał się p. minister 
wprost z dworca kolejowego do Belwederu, do­
kąd przybył również prezydent min:strów p. 
SkuPki, oraz dyrektor departamentu minister­
stwa spraw zagranicznych p. Okęcki. W  obe­
cności naczelnika państwa odbyła się dwugo­
dzinna konferencya, która miała charakter wy­
łącznie informacyjny. Minister Patek zdawał 
sprawę ze swej dzia!a!ności w Paryżu i Lon­

dynie i informował o obecnym kursie polityki 
zagranicznej koalicyi także w odniesieniu do 
sprawy rosyjskiej.

Paryż. (PAT. Havas). Według informacyj dzien­
ników odpowiedź moskiewskiego zarządu koope­
ratyw rosyjskich w sprawie stosunków handlo­
wych pomiędzy Rosyą a ententą nadeszła ju ż  
do Londynu i Paryża. Zawiera ona jedynie za­
sadniczą zgodę na odnośną decyzyę Rady naj­
wyższej z dnia 16 stycznia b. r. i domaga się 
udzielenia uzupełniających objaśnień.

Paryż. Konferencya ambasadorów zajęła się 
w poniedziałek kwestyą Adryatyku i zagadnie­
nia ro-yjskiego.

Wiadań (PAT). Biuro koresp. donosi z Berlina: 
„Deutsche Allg. Ztg.“ ogłasza doniesienie dzien­
ników kopenhaskich, wedle których redaktor na ­
czelny socja listycznego pisma angielskiego „Daily  
Hera ld" pertraktuje poniekąd ofieyaln e z pełno­
mocnikami Rasyi sowieckiej w sprawie u zn a n ia  
republiki sowieckiej, w sprawie zawarcia pokoju 
między Rosyą a koalicyą, jakoteż w sprawie 
zupełnego zniesienia blokady. '

Paryż. (PAT. Havas). „Ternps* oświadcza, a*  
nalizując położenie rosyjskie, że niezależnie od  
te^o, czy dojdzie do zawieszenia broni z bolsze­
wikami, czy nie, byłoby dobrze dać Polakom u- 
zbrojenie i wyekwipowanie w tych rozmiarach, 
jakich potrzebują. Oprócz tego domaga się  
„Temps* natychmiastowego zawarcia p o k o ju  
z Turcyą.

w Cieszynie
Cieszyn. (PAT). W  niedzielę odbył się tu ol­

brzymi wiec manifestacyjny, na którym prze­
mawiali pp. ks. Londzin i Roger, tudzież członek 
Rady narodowej p. Szuścik. Uchwalono nastę­
pującą rezolucyę: Zgromadzeni żądają, by ko­
misya plebiscytowa, jako przedstawicielka 
państw zwycięskich przeprowadziła plebiscyt 
w jakna krótszym czasie, by celem swobodnego 
wypowiedzenia się ludności przy plebiscycie 
ziiiósła natychmiast linię demarkaeyjną i przy­
wróciła administracyę w myśl układu z dnia 
5 listopada 1918 i międzynarodowej urnowy pa­
ryskiej z 3 lutego 1919. Zgromadzeni oświad­
czają, że ich niezłomną wolą jest połączyć Sląśk 
Cieszyński i resztę Polski i że dołożą wszelkich 
starań, by w dniu plebiscytu nasze słuszne 
prawa odniosły zwycięstwo.

Cieszyn. (PAT) Uchwała k o m isy i  p leb iscy to w e j  
z dnia 2 bm . zneoi milicyę polską i czeską żan ­
darm erię  policyjną, jako organizacye wojskowe. 
Ni ̂ przynależni do Śląska członkowie tych orga 
nizacyi mają kra j  opuścić. Zostaje żandarmerya 
zwykła, ograniczona do liczby przedwojennej, 
w składzie o s ó b  o ile możności przedwojennym. 
Żandarmarya ta podlega starostwom pod kon*  
trolą władz wojskowych komisyi międzynaro io- 
wej. Linia celna na linii de.narkjcy jnoj zostają  
zniesiona z tem. że funkeyonaryusze celni mają 
być przeniesieni do 8 lutego na granicę kraju. 
Rozkaz d o  zaprza -tan ia  rewizyi został już wy­
dany.

Wiadze polskie i czeskie mają urządzić n a  
stacyach granic- nych stacya ceine dla przeszko­
dzenia wywozowi niedozwolonemu ze Śląska. 
Przewidziane są staeye w Dziedzicach, Bielsku, 
Mostach, Jabłonkowie, Frydku, Polskiej Ostra­
wie i Boguminie albo Gruszf>wie. Znieś ona zo­
sta ła  cenzura prewencyjna dia p .asy i  pizywróco­
ne ustawodawstwo prasowe au sh /ack ie  z kompe-  
tencyą stołów a nie w ładz administracyjnych. Od
2 lutego zaprowadzono zupałną wolność prasy  
i przesyłek dzienników na całym obsz rze Ślą­
ska Cieszyńskiego. Przywrócono połączenia te­
legraficzne i telefoniczne, oraz zupt-łną wolność 
telegramów i poczty na całej przestrzeni Śląska,

Taryfa pocztuwa jest jednolita w całein ks.ę- 
stwie. Utworzono mieszaną Komisję żywnościową,  
złożoną z Poia.,ów, Cz ł hów i Niemców i na­
wiązano zerwane stosu iks /• amery/ań-ką orga- 
nizacyą, trudniącą się żywieniem uziec . Zdn>«m
3 lut go wcho izi wżycie amnestya dla zalodzo­
nych przestępców pohlycznycn, auolieya rozpuczę- 
iyeh procesów politycznych i uwolni, nie wszys-k cn 
więźniów, oSądzonycn za pet winienia polit czne 
lub mające związek z po ityką. Komisya odnio­
sła się uo rządu czeskie o i po -kiego z doma 
gairetn się zasio-owania amuestyi, abohcyi i 
uwolnienia wszy tkicn ooywateli śiąskicn, któ 
rzy są zamknięci na terytoryum Polski i Cze- 
chosłowacyi.

Strejk kolejowy w Tczewie 
złamany

Tczew. (PAT). Wobec zdecydowanej postawy ko- 
lejarzy-Polakow, którzy oświadczyli gotowość kon­
tynuowania pracy w  warsztatach i w biurach ko­
lejowych, jakoteż wobec rozłamu pomiędzy strej- 
kującyrai kolejaizami niemieckimi, a przedewszyst- 
kiem dzięki interwencyi poznańskich i gdańskich 
polskich władz kolejowych, oraz energicznym za­
rządzeniom natury wojskowej, strejk kolejowy 
w Tczewie w sobotę popołudniu został ostatecznie 
złamany. Od tej chwili komunikacya kolejowa we 
Wszystkich kierunkach odbywa się znowu nor­
malnie.

Na cześć Ligi Narodów
Paryż. (PAT). Wczoraj odbyła się tu pod przewo­

dnictwem Poincarego imponująca uroczystość n a  
cześć Ligi Narodów. Leon Bourgeois w s w e m  
przemówieniu zakomunikował między innemi, 
że następne posiedzenie rady wykonawczej L ig i  
Narodów odbędzie się w miesiącu lutym w Lon­
dynie. Oś wia uczył on, że Liga Narodów ma 
przed sooą trzy zadania, mianowicie: wykonanie 
traktatu pokojowego w duchu sprawiedliwości, 
wprowadzenie w dziedzinie pracy zasauy so lidar­
ności międzynarodowej na mielscu, zasady konku- 
renoyi międzynarodowej i wreszcie utworzenie 
międzynarodowej jedności pod względem in te ­
lektualnym i moralnym.

Kredyt smstykański dla Europy
Wiedeń . (PAT). „Tel. Comp.“ donosi za holen- 

derskiem biurem prasowem z Waszyngtonu, że 
rep ib ik tńscy członkowie komisyi finansowej 
Izby po łów uchwalili zgodzić się na kredyt dla 
Europy środkowej rna w wysokości 150 milionów 
dolarów, lesz najwyżej 50 milionów Solartw.

Sytuacya we wsch. Syberyi
L o s y  K o łc z a k a

W arszaw a .  P. A. T. donosi z Parvża na pod­
stawię Ag. Hav. pod datą 2 bm.: „Matin* ogła­
sza artykuł, wedle którego sytuacya we wscho­
dniej Sn ber/i jest nadal Bardzo poważna. Kopal­
nie w Irkucku i ko ainie towarzystwa „Lena 
Poldfiid" zoslaiy znacyonal.zowune. kołczan będzie  
ptZJ«ioz:ony du Moskwy i postaw.ony przed na j­
wyższy tryounai bolszewicki.

Wyklęty foo!szewirai
Paryż. (PAT. idavaa). Z Konstantynopola do­

noszą , że sz ikowie Ul-Is am w Konstantyno­
pola i Kairze  ogłosili równocześnie manifest 
p.zeciwko noktryuona bolszewickim, sprzeciwia­
jącym się zasadom cywiuzacyi muzułmańskiej.

-fi no-
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Hsairjijfii ki li i lii1 li U !
w  śródmieściu z woinetn mie­
szkaniem, składającem się 
z 3-ech pokoi, kuchni, nyży, 
przedpokoju i łazienki jest 
do .sprzedania. Wiadomość 
w Biurze ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Grodzka 13.

■Łóżeczka dz i e c i nna
żelazne, w dobrym sianie jest 
(io sprzedania. Jasna 7. I. p. 

Oficyny, drzwi Nr 7. .

PA^CELABOOOmANA
około 2.000 sążni o trzech 
frontach nadająca się pod 
fabrykę lub składy tuż przy 
lorze kolejowym  w Krakowie 
w po, ! źli przyszłego portu 

zaraz do sprzedania. 
Zgłoszenia pod „Parcela" do 
Is.ura ogłoszeń Feliksa Stat- 
t-ra, Kraków, Grodzka 13.

| Chłopca do posługi |
j w wieku od lat 14— 16 przyj- j 
! m ie Bank Obrotowy, Rynek ’■ 
j główny 8. Zgłosić należy się 1 
| ze świadectwami między go- 
' dziną 9 —10 przedpołudniem.

PODMAJSTRZY MURARSKI
energiczny ze świadectwami, 
poszukuje posady na prowin- 
cyi u budowniczego lub przy 
budowie, możo być w  zacho- 
dnioj Gaiicyi. Łaskawe zgło­
szenia pod „W . M. M.“  Poste- 

restante, Kraków.

Poszukuję wspóinika
i za zwrotem połowy dotyeh- 
j czasowego wkładu, tj. 25.000 
■ koron do prowadzenia fabryki 
makaronu. Względnie od­
sprzedam całą fabrykę w ru­
chu za 50.000 koron. Zgło­
szenia : Lipiński, Kraków,

Floryańska 55.

Zadaniom klienteli mojej zadość czyniąc, otworzyłem  w fabryce 
mojej oddział

do prcefasonow yw ania kapeluszy d am skich
według najnowszych modeli

Fabryka kapeluszy damskich, WIENER
Kraków, Stradom 5.

l i  G il i  S U k  fi S  „ $ 1 * 8 8 * 3  Bielsko (Śląsk)po- 
leca się PP. Kupcom, Kółkom rolniczym, 
Konsumom, Związkom gospodarczym.

Osra sukna „Silesia" uprasza Zaklady
krawieckie (majstrów krawieckich), którym 
do własnego interesu potrzebne są wzory 
(kolekcye) o podanie adresów celem prze­
słania najnowszych wzorów dla męskich 
i damskich ubrań i kostyumów.

Dam sukna „Silesia" na kaH,
sezon najnowsze żurnale zagraniczne.

OSTRZENIE
brzytew, nożyczek, narzęazi chirurgicznych, fryzyerskich 
ogrodniczych i kuchennych uskuteczniamy starannie 

i w najktrótszym czasie pod firmą

Z .  S Z C Z Ę S N O  W i C Z ,  A . Z U B i K O W S K A
Plac MaryacKl L. 9. (obok braoi Bliewskioh),

Na składzie posiadamy doborowy towar nożowniczy.

i  r t ó o t e l c
poszukuje

Fabryka cementu w Podpórzu-Sonarce.
Aprowizacya na miejscu.

M S ta ro p o lsk i m ió d  '%

Zagłoba j
jest najprzedniejszym trunkiem narado- H i 
wym. Tylka w oryginalnych butelkach

z marką „Z A u Ł O B A ".  Mg

K O R Z Y S T N Ą  R E K L A M Ę
PRZEMYSŁOWCOM i KUPCOM

P R Z E P R O W A D Z A

B I U R O  O G Ł O S Z E Ń
F E L I K S  S T A T T E R
KRAKÓW , G R O D ZK A  L. 13.
TELEFON 1364. TELEFON 1354.

PR ZYJM UJE  O GŁOSZENIA DO  W SZYST ­
KICH PISM KRAJOW YCH  I ZAGRANI­
CZNYCH. W YDAW NICTW O  PRZEGLĄDU  

•  TECH NICZNO -PRZEM YSŁO W EGO  •

Przy zakupnsch proszą się 
pow ołać na nasz© pismo.

Najtańszy skład drzewa opalowego
finny Franciszek Kaczmarczyk poleca drzewo suche rąbana 
i w łupkach z odniesieniem do piwnicy po najniższych 

cenach

fCraków, Starowiślna 8 3 *
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Z AW IAD O M IE N IE !
P f .  K lientów naszych zawiadamiamy, iż nadszedł

SW IE Z Y  TRA N SPO R T

ULTRAMARYNY
którą dostarczamy w oryginalnych beczkach 

i w  opakowaniu własnem V16, ’ /$.

Koerbel i Gottlieh
Kraków, ul. M eiselsa 11.

S P R Z E D A Ż  T Y L K O  H U R T O W N A .

Artykuły pierwszej potrzeby wolne od 
rekwizycyi dla aprowizacyi miast, kupcdw, 
konsumów, kopalń i t. p. dostarcza wprost 
z źródeł krajowych i zagranicznych firma

Bracia Rolniccy
Kraków, ui. św. Jana L. 3
Adres te!egr.: „R A C Y A " .  Oferty na żądanie.
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Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu w Krakowie, Rynek Gł. 25.

Podw yższenie kap ita łu  akcyjnego
z sumy K 30,000.000 —  na K 60,000.000 — 

przez em isję nowych 75.000 sztuk akcyi po K 400‘—  im. wart.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Krakowie uchwaliło 
dnia 17 stycznia 1920 roku podniesienie dotychczasowego kapitału akcyjnego

z sumy K 30,000.000’—  na K 100,000.000*— 
przekazując Radzie Zawiadowczej określenie terminu, sposobu i szczegółowych warunków dla emisyi tychże akcyi.

Na podstawie tego uooważnienienia uchwaliła Rada Zawiadowcza podnieść na razie kapitał akcyjny Banku o K 30,000.000*—  
tj. do wysokości K 60,009.000—  przez emisyę nowych sztuk 75.000 pełno wpłaconych akcyi im. wart. po K 400*— . 

Ro myśli tej uchwały, z zastrzeżeniem zatwierdzenia Rządu rozpisuje sic

SUBSK 8 YPCYE
na 75.000 sztuk pełnowpłaconych akcyi ,Banku ■ Ciai/cyjsfciego dla handlu i przemysłu emisyi 1920 roku po K 400*—
im. wart. na warunkach niżej podanych, a mianowicie:
1. Kurs emisyjny nowych akcyi wynosi K 520'— da dotychczasowych akcyonaryuszy wykonujących prawo poboru, zaś 1\ 550*— dla 

nowych akcyonaryuszy.
2. Dotychczasowym akcyonarytiszom przyznaje się p r a w o  p i e r w s z e ń s t w a  do  p o b o r u  n o w y c h  a k c y i  w ten sposób, iż 

za 3 stare akcye p o b r a ć  m o g ą  2 n o w e  akcye .
3. Przy korzystaniu z prawa poboru należy przedłożyć stare akcyz lub kwity tymczasowe, które zostaną zaraz zwrócone po uwidocznieniu 

na nich prawa poboru.
4. Prawo poboru wykonane i zgłoszone być może najpóźniej do dnia 20 lutego 1920 roku pod rygorem utraty tego prawa.
5. Przy zgłoszeniu uiścić należy gotówką cala cenę kupna wraz z 5% odsetkami od ceny kupna od dnia 1 stycznia 1920 roku.
6. Repartycye nowych akcyi przeprowadzi Dyrekcya Banku wedle swego uznania.
7. Nowe akcye wydane będą akcyonaryuszom po zawiadomieniu o przydziale akcyi w swoim czasie i po skontekeyonowaniu sztuk, za

zwrotem potwierdzenia kasowego* na uiszczoną wptalę. ,
8. Na wypadek nieprzydzielenia akcyi, Bank zwróci wpłacone kwoty wraz z odsetkami 2®/#.
9. N ow e akcye uczestniczą w zyskach Banku począwszy od dnia i stycznia 1920 roku na równi z akcyami staremi.

10. ZGŁOSZENIA NA NOWA EMISYĘ AKCYI PRZYJMUJĄ:
W Krakowie: We Lwowie:

Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu, Rynek Gł. 25. !| Bank Krajowy Królestwa Gaiicyi i Lodomeryi z W. Ks. Kfakowskiem.
Filia Banku Krajowego Królestwa Gaiicyi i Lodomeryi z Wielkiem i Bank Przemysłowy dla Królestwa GsLcyi i Lwłomcryi z Wielkiem

« •
• •

• •
• •

• •
• *

Księstwem Krakowskiem 
Filia Banku Przemysłowego dla Królestwa Gaiicyi i Lodomeryi 

z Wielkiem Księstwem Krakowskicm.
Fila Banku Hipotecznego.
Filia Galicyjskiego Ziemskiego Banku Kredytowego.

Ksi ęstwern Kra k owskiem.
Galicyjski akcyjny Banie Hipoteczny.
Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy.

w B ie l s k u :
Bielsko Bialski Banit Eskontowy i Wymienny.
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